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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o goazinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni posw iątecznych. 

N um er pojedynczy kosztu je 5 kop.
A dres R edakcyi i A d m in is trac ji: ulica W asilczykow ska (Prorezna 

Nr. 9 róg  P uszk insk ie j).—T el. 1672.
Adres aru k arn i: ul. W asilczykow ska (Prorezna) Nr 9, róg I V  

szk ińsk iej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych  do redakcyi nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do 
wynosi: rocznie 8 ru b .,p ó łro czn ie  4.50 
85 kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: 
kw arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę adresu  
prosim y podaw ać poprzedni.

P ren u m era ta  przyjm uje się od d

dom u i z przesy łką pocztowy 
kw arta ln ie  2.50, m iesięcznie 

rocznie 14 rubli, półrocznie 7. 
dopłaca się 30 kop., przyczem

l-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się przed tek stem  po 40 k., za l-szy  
raz, i 20 k., za każdy  n a s t raz; za tek s tem  po 20 k. za p ierw szy raz  k . 10, 
za każdy n ast. raz od w iersza m iarą  g arn ion t. W Kijowie p ren u m era tę  
i ogłoszenia przyjm uje A dm in istracya „Dziennika*1; w Paryżu w yłącznie 
p. W. Kaczkowski, 14 Citó de Trewise; w W arszawie Dom  H andlow y 
L. i E. Metzl & S-ka, K rak.-Przed 53 i B iuro U ngra, W ierzbow a 8.

W Żytom ierzu p. K. L enczew ski ul. W -B erdyczow ska d. p. Sw idersk iej.

h !11-■ -, w piątek jako w pjj.-nvszą rocznicę śm ierci ś. p.

Augusta Knothe
nabętf.ftństwii za jogu duszę odbędzie się w kn.ścit Ic tutejszym  o

g. Ki rano.
1797-1

Hotel Centralny
w Krakowie,

'dtnie odnow iony, czystość wzorowa, 
ośw ietlenie elek tryczne, w szelkie w y­

gody. 1048-12-9

Hofherr & Schrantz
Fabryki maszyn rolniczych w WIEDNIU i 

Filia Kijowska Mikołajewska 3.
1;„, , Lokomobile, Patentowane młocarnie parowe.

NOWOŚĆ!!!

SPECYALNA LECZNICA
skór,, w ener., sy f:f ch or. W.-
Zytom lerska Nr 26. S tale łóżka. Spe- 
eyal. sposob. kurac . Drzyjm. przych. 
clmr. g. !)—12 i 6 --9 .  Kobiet 4 a. 

Nieaz. i św ięta g. 8 — 12.
1 768- -  100— •'*,

Akuszeryine-felczerska szkoła 
d-ra  m edycyny Neusztube

przyjm uje nadania do w szystkich  od­
działów. Kui.M -go rzędu zaczyna się 
od fl. l lipca r. b. K onkurs, egzam ina 

w czerw cu 1908 r. Kurs m asażu.
183*1-60-1 U

Magazyn
Kwiatów

Flora™n
Mikołajowska Nr 3.

1395— 100—97

i kw iatow ych i dyw anow ych flanców i
Kanny, fieorg in io , Kóżt sztam . i k rzaczaste w donicz­
kach do w ysadzania. Nasiona 
traw y , poleca zakład ogrodu.

'  M.-Błagowieszczeńska 104.
Katalogi fra n co . i >71-25-15

pośrednictwa pracy przy To w. „Związek oficjalistów, pracujących 
w rolnictwie i przemyśle roinym na Rusi".

Na m ory  2 i 00 ustaw y T ow arzystw a, zatw ierdzonej w d. 15-yin listo­
pada l !>uO r. Nr 27. poler,a kandydatów , w yłącznie członków Towarzystw  u, na 
po;-ady, w zakres ro ln ictw a i przem ysłu rolnego wchodzące.

<i polecanych kan d y d a tach  zbiera w szechstronne i źródłowe re ie ren ey e  
Kreszczatik Nr 42, m. 29, telefon Nr 131. 1421— 1 0 --8

Z Now. Rok. szkoinynr 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy

8-mio-klasowy zakład naukowy żeński i internatem
Wacławy Peretjatkowlczowej
W pierw szym  roku  będą klasy: w stępna. I, II, w każdym  następ n y m  bę­
dzie o tw ierana iedna klasa wyższa, aż do 8-miu. P ro g ram  szkół ś red ­
nich z w ykładem  Języka poLskiego i n au k  p rzyrodn iczych  w szerok im  
zakresie. P rzyjm ow anie uczennic ograniczone do 25 w klasie. W  in ­
ternacie  stale  nauczycielk i: F rancuzka, N iem ka i A ngielka. O plata— w
niższej w stępnej rb. 90, w w yższych klasach 100 rb . Zapis uczennic 
codziennie od (5—7 po połud. Egzamina w stępne od 20 do 25-go m aja

N estorow ska N r 42, m. 15. i2 3 l-„ - l5

Za pozwol władzy w przyszl. roku szkoin 1907/8 o tw iera się w Kijowie 
POCZĄTKOW O-PRZYGOTOW AW CZA s z k o ł a

Z O F I I  Ż U K I E W I C Z O W E J
d l a  d z ie c i wyłącznie p o ls k ic h -

Przyjm ow anie dzieci ograniczone do 20 w klasie. Opłata wniższ. w stę­
pnej — 90 rb., w wyższej w stępnej — 100 rb i w 1-szej klasie — 120 
rb. Zapisy przyjm ują się codziennie: od g. -i-ej do o-ej. Egzamina w stępne od 
d. 10 do 20 m aja w godzinach  — od 10-ąj do i -ej.

M ała-Zytomierska Nr 20, m. 5. 1091-20-12

10

H n l a t i s  Pensyonały  Lau- 
r O « i ) g a L ry  W alew skiej.

Willa „Ś w ite ź” nad brzegiem  m orza 
W illa „O lga” w ogrodzie.

Pokoje, w ygodnie urządzone, od 50 k 
do 3 rb. 50 k. dziennie. Sezonowo od 
30 rb  do 150 rb .

K uchnia w y k w in tn a . Całodzienne 
u trzym anie  1 rb . 75 k.

W ynajem  m ieszkań  z kuchn iam i w 
w illach h r. Zofii Tyszlciewiczowej.

W iadom ość: W arszaw a, ul. M oniusz­
ki N r 3, ra. 14. 1G46— „— 5

na nowym hipnodromie
(uc placu wojskowym 

n» Syrcu). & i . 5
Początek o g. 4-ej pp.

D. 2o m aja, o g. o-ej po p o łudn iu , na troku cyklistów  (Bihii- n wski-RuJwar- 
N r 77) odbędzie się na rzecz Polskiego T ow arzystw a kolonii letnich w K ijow e

i  jelita mm sDortowo-dzlBcinna
przy dwóch o rk iestrach  m uzyki z w yścigam i kolarskierui, w alką 1'raueuską 

i t. d. B ilety do nabycia są u członków k o m ite tu  i przy w ejściu.
1763-4-1

Z arząd  Polskiego T ow arzystw a Kolonii 
Letnich zawiadamia, że w alne zebranie 
(zwyczajne) członków Tow arzystw a od­
będzie się dn ia  14-go m aja 1907 r. o 
godzinie 4-ąj po południu  w sali 
klubu „O gniw o11 (K reszczatik N r i).

1762— S— 2

l i r  p 7 0 rn io l /  w  Żytom ierska Nr 16,
U l U L u lllld K i od g. 9 -  12 i od 5— 8, 
kob. od g. 1— 2. Syfil., wen., skór. 
niem . p łdow . i włos. Specyal. wodfl' i 
elektrolecz. gabinet, (n a try sk i, w anny) 
d la sy s t. kurac. różn. objaw . niem. płciow. 
Specyal. gabin . d la kurac. rtęciow ej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. św ietl.), Póntgen. 
Radium. Masaż tw arzy . Analizy.

1385-.-16

DOM HANDLOWY

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
Kijów, Puszk.nska II. Telefonu nr. 1336.

Adres dla depesz: Kijów, — Nieczuja.
Poleca:

dostawa w partyach małych z Kijowskiego 
składu, w wielkich— z fabryki.Chlorek baru

Pulweryzatory ,.Velmorel‘- dostawa » ,.z w to « „ a  

Na wypadek przesiewu: 
Nasiona burakowe selekcyjne

Cenniki na żądanie. 1701 -

6 3 8 S B 8 8 S 8 8 S S 8 S 3 B S S

L A K T O B A G  J L 1J (
Przeprow adzony przez T-wo Paryskie Le Ferm ent, podług  w skazów ek prof. 
Miecznikowa. Z nakom ity  śro d ek  od w szelkich  c ierp ień  żołądkow ych. Jedyne 
przedstaw icielstw o na Kijów, d la sprzedaży  p roduk tów  Le F e im en t: tabliczek, 
proszku, rozczynu i kw aśnego  m leka przy ui. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro- 
J433— „— 2 reznej. A bonam ent i dostarczanie do dom u.

I l l h o I c L r ^ ł ^  pryw atne 8-klasowe gimnazyum filologiczne męskie, 
, 'O L K U l c i  -  U O Io K « l  z  polskim językiem wykładowym,
podaje do w iadom ości, że egzamina kandydatów , p ragnących  w stąp ić do szkoły 
z początkiem  przyszłego 1907/8 r. szkolnego, odbywać się bedą w dwóch te r ­
minach, a m ianow icie, od d. 3 -g o  do 15-go czerw ca (n. st.) przed w akacyam i 
i od 26-go sierpn ia (n. st.) po w a k ac jac h . Nowy rok  szkolny rozpocznie się 
d. l-go  w rześn ia (n. st.) W ó itp  m iejsca w akow ać będą we w szystkich k la­
sach . od w stępnej do ósm ej włącznie. Bliższych in fo rm ac ji udziela kancelarya 

sz k o ły  av Lublinie, u lica  K rólew ska N r 15.
1.08-9-8 Dy rok Lu r szkoły: Ksawery Siużewski.

K A L E N D A R Z .

10 (23) C/.waitck — Antonina i W.
11 (24) P iati*  —| Mf.merla B. W.
12 (25) Sobota — Pankracego M.
13 (26) Niedziela -Serwacego
14 (27) Poniedz. — Bonifacego M.
15 (2s) Wtorek—Zofii Wci.
16 (29) Środa—.lana Nepomucena.

P o l .  T o w .  G im . Ćwiczenia gimnastyczne:
c.:ton/,-uw — w poniedziałki, .środy "i piątki, od 

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.;
ucznióiu ml orf.-mych - -  w poniedziałki, środy 

i piątki, od 5 do 6 wiocz.;
uczniów stays.zi/cli — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.;
uczennic — (od 9 do 14 lat), we wtorki, czwar­

tki i -mboly od 5 do G wiecz.; — od lat 14 we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiocz.

Zapasy dla członków we wtorki i czwartki oq 
9 do 10 wiecz

P o l .  T o w .  M i t . S z t u k i  (lueszczatyk 41 m . i>9)- 
Biuro otwarto w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiocz.

B ib lio te k a  m i e j s k a : od 8 do 8.
B ib lio te k a  U n i w e r s y t e o k a ' ud 8 do 2.

Wybory w Austryi.
W ybory pow szechne w A ustry i ju ż  

dokonane, w G alicyi, odbyw ające się 
obecnie dopiero po d. 23 m aja, aad zą  
pełny obraz przyszłego parlam entu . Co 
dziś już z w yników  osta tecznych  w ia­
dom o, dowodzi, że nasiąp iło  zupełne 
przesunięcie  sił społecznych i s to su n ­
ków party jnych  w parlam encie i pań ­
stw ie. Narodowo nic się nie zm ieniło, 
lecz o sto sunku  narodow ym  nie s tan o ­
wiły wybory, lecz o rdynacya w ybor­
cza, dzieląca okręg i narodow e. W g ra ­
nicach  atoli poszczególnych g ru p  na­
rodow ych n astąp iły  głębokie zm iany. 
Dziś ju ż  w iadom o, ze w szystkie s tro n ­
nictw a narodow e straciły  na  rzecz m ię­
dzynarodow ej socvalnej dem okracyi, 
która w pierw szym  dniu  zdobyła 58

m andatów , a  w 113 in n y ch  okręgach  
walczyć będzie nie bez szans powodze­
nia. l a k  więc A ustrya  m ieć będzie 
najw iększy  zastęp posłow socyaiisty- 
cznycb w Europie. D w a razy w iększe 
Niem cy, m ające wiele razy  silniejszy 
przem ysł i dw a razy liczniejszą ludność 
m iejską, m m ej m ają  socyaiistów  w 
parlam encie berlińsk im , niż ich nneć 
będzie p arlam en t au stry ack i. J e s t  to 
uderzająca sprzeczność m iędzy rzeczy­
w istością, a  fak tycznym  stosunkiem  
sil społecznych.

D rugim  objaw em  charak terystycznym  
je s t fak t, że najliczniejszą reprezenta- 
cyę będą m ieć an tysem ici, czyli t. zw. 
s tronnictw o chrześcijańsko  - społeczne, 
pod wodza L uege-a, JPattaia, G essm ana 
i ks. L ich tenste ina , k tóre w raz z n ie ­
m iecką partyą  k lerykalną  z p iow incyi 
alpejsk ich  i k ieryK alnym i S łow eńcam i 
stanow ić będzie w iększość przyszłej 
izby i n a ty ch m iast zabierze się do w ał­
k i z socyalizm em : do reform  reak cy j­
nych n a  polu szko ln ic tw a i adm in i­
s t ra c ji  w ew nętrznej.

T rzecim  objaw em  je s t  zanik  s tro n ­
n ictw  narodow ych radykalnych . Zu­
pełnie zginęli YVszechniemc.y, przewód- 
cy ich S ch ó n erer i S tein upadli, naw et 
do ściślejszego głosow ania nie weszli. 
Również rad y k aln i narodow i rep rezen ­
tanci Czech, Młodoczesi, ponieśli zupeł­
ną k lęskę.

Na 126 m andatów  czeskich, Młodo- 
czesi zdobyli zaledwie 4 m andaty , w 
11 innych przycnodzą do głosow ania 
ściślejszego. N ajpierw si ich przewód- 
cy padli w walce wyborczej, m in is te r 
h an d lu  Forszt i prezes k lubu  K ram arz 
m uszą jeszcze w ściślejszych w ybo­
rach  walczyć i niew iadom o, czy w yjdą 
zw ycięsko. K lęskę M łodoczeehów prze­
w idywano, n ik t jednak  nie przypuszczał, 
że będzie to  pogrom  podobny do pogro­
m u Staroczechów  w m arcu  1891 r., kiedy 
to ca ła  reprezentacya staroczeska z 
Riegerem  i Z eitham erein  n a  czele, po­
b itą  została przez M łodoczeehów z 
G reg ń em . Pacakiem , Kaizlem  i Masa- 
ryk iem  na czele.

Nie m ożna się spodziew ać dobrych  
wyborów w Galicyi.

Zbrodnicze rozbijanie głosów  przez 
ludow ców  polskich pod panem  Stapiń- 
sk im , prow adzących klasow ą ch łopską 
politykę, p rzy p raw ia  Polaków  w w al­
ce narodow ej na Rusi o s tra ty  narodo­
we, a w Galicyi zachodniej obudzą 
w aśń społeczną i w prow adza do p a rla ­
m entu  ciem ne elem enty  chłopskie, k tó ­
re pozostaną w nąjlepszym  razie, jeżeli 
naw et uznają so lidarność narodow ą, 
bezpożytecznym  Dalastem p a rlam en ta r­
nym . Sam  przew ódca chłopów gali- 
cyjsKich, J a n  S tap ińsk i, bez żadnego 
w ykszta łcen ia, naroaow o niepew ny, nie 
daje żadnej gw arancy i, że sw ą chłop­

ską cherągn-wjf rnzum nio w W iedniu 
poprow adzi. W Krakowie, we Lwowie 
i w Przem yślu w alka z so c ja lis tam i 
g o rąca  może zakończy się częściowem  
naro d o w urn z wy oięst w em.

>’ ijgorz:j atoli na  w yborach po­
wszechny eh i bezpośrednich wyszeill 
sa m  i/.ąd. Minis te r ,  sp raw  w ew nętrz­
nych, hr. B yland-R herd t w gabinecie 
G au tscha,tw órca czteroprzym iotn ikuw e- 
go głosow ania, upadł; re fe ren t reform y 
wyborczej, d r Lócker nie uzyskał wię­
kszości i poddaje się ściślejszem u g ło ­
sow aniu, m in is te r ośw iaty, d r M arcbet 
w swym daw nym  okręgu badeńskim  
upad ł przeciw so c ja liśc ie  i podał się 
dt> dyrnisyi: m in is te r handlu  Forszt i 
m in ister kolei D erschatta  nie uzy­
skali absolutnej w iększości i m uszą 
jeszcze raz walczyć wr ściślejszych  wy­
borach. Tak więc rząd niem a powo­
dów do tryum fu  i niezaw odnie będzie 
m usiał przy pierw szej sposobności 
skonsolidow ania się parlam en tu  podać 
się do d y m is ji. Przyjdzie rząd  k lery - 
kaluo-antysem icki, oparty  na większo­
ści k lerykalno -ag rarnej izby.

Dzienm ki niem ieckie przyjęły  w ynik  
wyborów z nie tajonym  sm utk iem : ro ia  
wszechniem eów . Niem ców postępow ych, 
liberałów , een tra lis tów  niem ieckich i 
niem ieckiego s tro n n ic tw a  ludow ego w 
A ustry i skończona. N astępuje nowe 
ukształtow anie sil. w.

Zerwanie z lewicą.
—crjs—

Kadeci, od pierw szych dni is tn ien ia  
drug iej D um y, pracujący  cierpliw ie nad  
w ytw orzeniem  m ożliw ych stosunków  
z lew icą sk ra jn ą , ostatecznie zm uszeni 
są  stw ierdz ić  fakt, że usiłow ania le 
były bezowocne.

„Szereg osta tn ich  głosow ań — pisze 
„W iestn ik  Narodnoj Sw obody11—szcze­
gólniej g łosow anie w spraw ie kontyn- 
gensu , ujaw niło g łęboką różnicę, ja k a  
dz.eli kadetów  od przew ażnej, niestety! 
w iększości ich sąsiadów  z lewicy. Nie­
stety! przew ażna w iększość stronn ic tw  
sk ra jn y ch  pozostaje w dalszym  ciągu  
poa w pływ em  suggesty i rew olucyjnej, 
wobec k tórej niem ożliw ą je s t  p raca  
p rodukcy jna11.

To m elancnolijne lly sk iw a iłie  na  
n iespraw ność lewicy, z k tórern  spo ty ­
kaliśm y się przedtem  n a  łam ach o r­
ganów  kadeck ich , w kró tce zniKło, u s tę ­
pując m iejsca s tanow isku  bardziej n ie­
przejednanem u.

Z pow odu dwóch zjazoów: w Londy­
n ie i Moskwie, „Riecz11 zw raca uw agę 
na to, że praw ie jednocześnie rozległy 
się tam  okrzyki: „precz z D u m ą11. Jed n i 
wywmioskowali, że „D um a dla rew olu­
c j i  nie je s t  p o trzebną11, drudzy, że je s t 
to „rew olucyjne zb iegow isko11.

„A więc v id z im y — pisze z tego  po­
wodu organ kadetów — że sk ra jn a  lew i­
ca i praw ica różniąc się w prem isach , 
dochodzą do identycznego w niosku  p ra ­
ktycznego. Teraz już  w iem y, jak  sk ie­
ru ją  sw oją działalność pp. A leksinski 
i Puryszkiew icz. Nie oczekują oni n i­
czego od D um y i d latego  i D um a, oczy­
wiście, niczego od nich się nie do­
czeka. Ich dalsza obecność w D um ie 
będzie stanow iła  czynnik  szkodliw y 
i niebezpieczny11.

A nalizując w dalszym  ciągu powody 
takiej jednom yślności, pism o dochodzi 
do w niosku, że „było to do p”zewidze- 
n ia o d d aw n a11.

Pom im o tego, że przew idyw ania te 
spełniły  się, pism o nie żywi żadnych 
obaw co do przyszłości wrobec u tw orze­
nia k o n sty tucy jnego  cen tru m  w D um ie.

Takie stanow isko kadetów  ogrom nie 
cieszy um iarkow ane „Słowm“. Popy­
chało ono odaaw na kadetów  w objęcia 
Związku 17 Października, usiłu jąc przy 
tej okazyi narzucić im cały szereg  d o - 
stu la tów  październikow ych, a w tej 
liczbie zrzeczenie się autonom ii K ró­
lestw a.

Od tej natarczyw ej opinii b ron ią  się 
kadeci, stw ierdzając, że twmrzą cen trum  
i zryw ają z lewicą, wcale nie zm ienia­
ją c  w łasnego stanow iska zasadniczego. 
Zapewmienia te trak tu je  bardzo scep ty ­
cznie rad y k aln y  „Tow’ai'Szcz“, do tych­
czas w y trw a b  propagujący  ideę bloku 
całej lewicy. Zarzuca on kadetom  zby- 
tn .ą  skw aoliw ość w przyjm ow aniu  na 
w iarę wszelkich wiadom ości o zjeżdzie 
londyńskim  i niedw uznacznie daje do 
zrozum ienia, że zerw anie z lew icą s k ra j­
n ą  je s t  rezu lta tem  ew olucyi politycznej, 
odbyw ającej się w szeregach  kadeckich .

Jednocześnie usiłuje on przekonać 
opinię, że lew ica przystosow ała sie do 
w ym agań produkcyjnej pracy p arla­
m entarnej.

„N ucyal-deraokraci i socyal-rewolu- 
cyoniści pracują w k o m is ja ch  Dum y 
ja k  w praw ni parlam entaryusze. Czlon- 
Kowie „grupy  p racy “ w strzym ują  się od 
głosow ania- nad sp raw ą k o n tyngensu  
rekru tów . W iększość in terpelacy i o lak  
tach najbardziej oburzających u trzy m a­
na je s t w tonie spokojnym , zrów now a­
żonym, jak w parlam entach  zachodnio­
europejskich. Czyż to w szystko nie 
św iadczy o w ielkiem  panow aniu nad 
sobą. którego zw iększyć D um a już nie 
może bez uszczerbku d la własnej g o ­
dności11.

W szystko to jed n ak  nie robi w raże­
n ia  na kadetów  i p ism a kadeckie trzy- 
m ają się przyjętego wobec lew icy tonu, 
z pośpiechem  paląc za sobą m osty , 
prow adzące na lewo.

W latu sposób eniuncypacyę cen tru m  
konsty tucy jnego  od w pływ ów lew icy 
m usim y obecnie uważać zu fa k t do­
konany.

Dr Henryk Jordan.
1 n a r . słyuny  tw órca „parku  Jo rda- 

n a “ w Krakow ie — d r H enryk Jo rd an . 
U m arł człow iek szerokiego um ysłu , ol­
brzym iej energii i gen ialnego  serca.

Śm iało rzec m ożna, ze nie było sp ra ­
wy, ogół polski obchodzącej, ao  k tó rej- 
by Jo rd an  nie przyłożył swej pieczoło­
w itej ręki, w k tó rejby  nie dopom ógł 
czynem , lub datk iem  m aleryalnym . 
N ajtrw alszy  atoli pom nik w ystaw ił so­
bie w roku 1888, s tw arzając słynny  
nie ty lko  u nas, ale i zag ran icą  p a rk , 
k tó ry  pow stał z serdecznej jeg o  
tro sk i o zdrow ie i odporność fizyczną 
przyszłycn pokoleń

Swój park  dla dzieci Jo rd an  założył 
po uprzedniem  zbadaniu , co n a  tern  po­
lu zrobionem  było zag ran icą  i dopro­
wadzi! ukochane swojo  dzieło do m o­
żliwej perfekcyi. Dziś w całej Galicyi 
pow stają  co chw ila ,,parki d ra  Jo rda- 
n s “; m a je i W iedeń. Berno i F ra n ­
c ja ...

Nie było to wszakże j igo dzieło je - 
dyno. Kied.T po założeniu g im n az ju m  
polskiego w Cieszyuie, n iem iecka ra d a  
g m in n a  tego m .asta , chcąc odciągnąć 
Diedne azieci polskie do uczelni n ie­
m ieckich, uchw aliła  50 stypendyów  dia 
g im n azy u m  niem ieckiego, Jo rd a n  fu n ­
duje lo  s typendyów  polskich, a  zele­
k tryzow ać f  jeg o  czynem  ogól w ciągu  
m iesiąca pow iększa ich ilość, do liczby 
100.

Jo rd a n  zorganizow ał ko m ite t w K ra­
kowie do zakupyw ania akcyi B anku  
poznańskiego dla obrony przed kom i­
s j ą  koionizacyjną. Co ro k u  w jego  do­
m u w Z akopanem  baw iło w gościnie 
paru  k leryków  przew ażnie z lu d u  i k il­
koro dzieci w ielkopolskich, „aby m ogły 
m ów ić o tem , o czem im m ówić w do­
m u nie wolno, a w p rz e ja d z ie  pr^e* 
Kraków  m ogły ujrzeć p am ią tk i naro ­
dow e1*. On był duszą k o m ite tu  zorga- 
nfzowan )gn dia pom ocy dziatw ie przy­
byłej do Galicyi po bojkocie szkół w 
K rólestw ie A osta tn iem  jego dziełem  
były w arszta ty  rzem ieślnicze, k tó re  za­
łożył dla młodzieży g im n az ja ln e j w 
Krakowie.

Ów filan trop  nadzw yczajny, k tó ry  na 
założenie i u trzym anie sam ego ty lko  
p ark u  w ydał do 400.U00 koron, n ie  
bjrł m ilionerem , m e. był naw et czło­
w iekiem  bogatym . Żył z pracy lekar- 
sKiej, n a  siebie w ydaw ał bardzo m ało, 
ca ły  zaś n iem al zarobek oddaw ał na 
cele dobra publicznego.

Cześć jeg o  pam ięci!

Około Dumy.

— W lokalu  frak cy i p a rlam en tarn e  
S. D. zrobiono pow tórną rew izyę, pod 
czas k ;óręj znaleziono spore wydawnictw 
n ie lega lnych . N ikogo nie aresztow ano

— 1’odko n ń sy a  ag ra rn a  wypow iedzią 
ła  się za skasow aniem  praw  rolnych 
w ydanych n a  m ocy art. 87.

— D ep artam en t policyi nakazał agen 
tom  bacznie śledzić za posłam i S. D.

— F rakcya m uzu łm ańska w nosi d( 
Dum y in terpe iacyę z pow odu postępo^ 
w ania gen . D um badze.

— Prezes Dum y, Gołowin, był przy 
ję ty  onegdąj przez C esarzow ą wdowę

— K om isya, opracow ująca prujek1 
praw a o n ietykalności osobistej, odrzu 
ciła w prow adzenie proponow anych prze: 
rząd  „łańcuszków  ochronnych ' d la are 
sztow anych.

— Zw olenm czk' rów noupraw nieni! 
politycznego kob iet m ają  podobno zło 
żyć D urnia p e ty c ję , opatrzoną 17 ty  
siącam i podpisów  w spraw ie przyzna 
nia kobietom  praw  politycznych.

— - K om isya p arlam en tarn a  przyjęłi 
rządow y p ro jek t p raw a o skasow anii 
k a r za nauczanie ta jne  języ k a  polskie 
go w K rólestw ie i k ra ju  zabranym  
w prow adzonych 3 kw ietn ia  1892 r . "

— W ypędzeni n a  przeciąg 15 posie 
dzeń członkow ie praw icy, w dalszyn 
ciągu ukazu ją  się w ku luarach  D um y 
poniew aż ochrona pałacu  T aurydzkłegi 
nie stosu je się ao  rozkazów Gołowina

— K om isya p arlam en tarn a  odrzucili 
p ro jek t praw a z dn ia  24 g ru d n ia  190< 
ro k u  o odpow iedzialności k rym inalne 
za w yrazy uznan ia w prasie  lub  ży 
w em  słow ie d la  czynów zbrodniczych

2 życia prowincyi.
Humań, 7 maja.

Oświaia. -  Ochronki. — Jubileusz Orteszkow

W śród p ro w in c jo n a ln y ch  m iast Ju 
sow ych H um ań za jm uje jed n o  z miej 
najw ybitn iejszych pod w zględem  ruch 
w ości m yśli społecznej, oraz rocwr 
poczucia obyw atelskiego i narodow e 
uśw iadom ienia.

H um ań  żyje. T a g a rść  polska, ktd 
tu  sio gnieździ, po trafiła celowo zesj 
lić sw oje siły i przy ofiarnej porno 
okolicznego obyw atelstw a w ytrw ale i 
ży do stw orzenia m ożliw ie najlepszy 
w arunków  naszej kresow ej egzystenc 
Na każoem  praw ie polu w idzim y tu  
siłow ania i w ysiłki, każda sprzyjają 
nam  okoliczność byw a w ten  lub In:
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sposób w yzyskana, każde „praw o" nie 
pozostaje li ty lko n a  papierze, jak o  b u ­
ja jąc a  w pow ietrzu  i nikogo w g runcie  
nie obchodząca fikcya, lecz podlega 
realizacy i w  m iarę  sił i m ożności. Nie 
m a  tam  hałasu  i k rzykliw ego w ieco­
w ania , ale i n iem a głuchej m artw o ty  i 
jeżeli ogół nie sto i jeszcze n a  tej w y­
żynie n a  jakiej p ragnęlibyśm y  widzieć 
społeczeństw o nasze kresow e, to w ka­
żdym  razie h u m ań sk i zak ą tek  m a spo­
rą  garść  ludzi dobrej woli i praw dziw ej 
energ ii, k tó rzy  rob ią — szczerze i dużo.

Do najbardziej u d a tn y ch  i najlepiej 
przeprow adzonych pom ysłów  należy zor­
ganizow anie za zezw oleniem  władzy 
w ykładów  języka i l i te ra tu ry  polskiej 
w m iejscow ych g im nazyach  m ęskiem  
i żeńskiem .

W y k ład y  te  trw a ją  zaledw ie od roku , 
lecz d o o  znakom itym  k ierunk iem  zn a­
nego lite ra ta  p. H enryka R ygiera dały 
rezu lta ty  w prost św ietne.

W  ub ieg łą  n iedzielę ((3 m aja) odby­
w ały  się w łaśn ie egzam ina, a raczej 
popis korzysta jącej z w ykładów  m ło­
dzieży i by liśm y w szyscy zdum ieni 
rozm iarem  rezultatów  jednorocznej za­
ledw ie pracy. Nie były to  popisy pa­
m ięciow e. Młodzież k las w yższych n ie­
ty lko  w ykazała doskonałą  znajom ość 
szczegółów i faktów , lecz dała dow ody 
is to tnego  i bardzo  u n iek tó rych  po­
w ażnego w n ikn ięc ia  w treść i ducha 
naszych dziejów  i naszej l ite ra tu ry , co 
z je d n e 1 s tro n y  św iadczy o uzdolnieniu  
i zam iłow aniu  m łodych słuchaczów , a 
z d rug iej o w ybitnych  pedagogicznych  
zdolnościach p. R ygiera, k tó ry  w tak  
k ró tk im  przeciągu  czasu um iał dokonać 
ta k  wiele.

N aw et drobiazg szkolny, ten  drobiazg, 
k tó ry  dopiero p racę  nud. język iem  i hi- 
s to ry ą  po lską  rozpoczął, i on uderzył nas 
dużym i postępam i i w idocznem , a zu­
pełnie szczerem  zam iłow aniem  do p rzed ­
m iotu , k tórego  n au k a  odbyw a się bez 
p rzym usu  i z ogrom nym  nakładem  dó­
b r i woli.

W yk łady  num ańsk ie  pow inny być 
żyw ym  przykładem  dla innych  centrów , 
w k tó ry ch  się sk u p ia  m łodzież nasza. 
J e s t  to n iety lko  w arsz ta t do stw arzan ia  
św iadom ości narodow ej, je s t  to  przede- 
w szystk iem  znakom ity  środek  do b u ­
dzenia m y śli dziecka, do w yław ian ia i 
isto tnego  rozw oju uzdolnień, k tó re  w 
duszy dziecinnej drzem ią. D źw ięk m o­
w y ojczystej m a siłę, budzącą rzeczy 
sw ojskie, duszy dziecka bliskie, posia­
d a ją  m oc tw órczą, k tó ra  potężnie w pły­
w a na m łody um ysł i serce. P ia c a  nad  
tem , co je s t  ogrom nie sw oje, a w ięc i 
ogrom nie zrozum iałe, w zbudza przede- 
w szystk iem  zapał i n iesłychan ie  dopo­
m aga pedagog icznym  w ysiłkom  k ie ro ­
wników .

Niechaj ci, k tó rzy  nrzeszli szkołę w y­
łącznie rosy jską, p rzypom ną sobie, ja k  
długo pew ne zdan ia i frazesy pozosta­
w ały  i la  n ich  p ustym , nic nie m ówią- 
c jm  dźw iękiem  i jak  bardzo, i jak  do­
tk liw ie opóźniło to nasz rozwój in te lek ­
tualny .

Na popisie h u m ań sk im  w idzieliśm y 
rzeczy w prost przeciwne. M alcy z k la sy  
w stępnej zdaw ali sobie zupełnie spraw y 
ze znaczenia najzaw ilszych zdań  i n a j­
tru d n ie jszy ch  w yrazów . B yliśm y w prost 
zdum ieni ich w n ik liw ością  i rozgarn ię­
ciem , a było to  n iety lko  zasługą peda­
goga, lecz i bezpośrednim  w ynikiem  
tego, że w ykłady  odbyw ały się w  ojczy­
stym  języku dziecka.

Z h u m ań sk ich  in sty tu cy i publicznych, 
w yróżnić jeszcze należy  Wzorowo pro­
w adzoną ochronkę d la  dziew cząt-sierot 
oraz „żłobek", t. j. dzienną ochronkę 
dla dzieci robotników . Obie powyższe 
in sty tu cy e  pozostają  pod opieką Katol. 
T ow arz. D obroczynności i posiadają za­
lety, jak iem i n ie w iele ochronek  naw et 
w m iastach  sto łecznych pochw alićby się 
m ogło. I tu  i tam  widać dużo pieczoło­
w itości, dużo serca  i zupełny b rak  tej 
urzędow ej, sztyw nej fo rm y , k tó ra  tale 
często zak łady  dla s ie ro t czym przy­
by tkam i sm utku . W h u m ań sk ich  ochron­
k ach  je s t  jasno , je s t  w esoło i dobrze.

W  cym s a m jm  d a iu , w' k tó ry m  od­
był się popis z ję z y k a  i h isto ry i pol­
sk iej, w ieczorem  m iała  m iejsce u roczy­
stość jub ileuszow a na  cześć czterdzie­
s to le tn ie j pracy  lite rack ie j i społecznej 
Elizy O rzeszkow ej. Publiczność staw iła  
się w kom plecie, sa la  w ypełn iona była 
szczelnie, arkusze  ad resu  d la  czcigodnej 
Ju b ila tk i w ypełn iły  się licznem i podpi­
sam i.

Po k ilku  słow ach zagajen ia, wysłu- 
cnaliśm y dwie cudow ne nowelki Orzesz­
kow ej, przeczytane przez m ecen asa  Czaj­
kow skiego , potem  był k ró tk i, lecz jęd rn y  
i treśc iw y  odczyt p. H enryka R ygiera, 
w ieczór zakończyła p iękna d e k la m a c ja  
p an n y  L isow skiej, córki naszego posła 
z Rusi.

E. Paszkowski.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p ism  i od korespondentów).

— Sprostowanie. W N-rz 97 „Dzieiiuika 
Kijowskiego1', w dziale kroniki prowincyonalnej 
zamieszczoną została notatka, iż w całej gnber- 
nii kijowskiej nie można zauważyć żadnych ru­
chów agrarnych, ani agitacyi w tym kierunku, 
„wyjąwszy Białocerkiowozczyznę, w której są 
ciągłe nieporozumienia włościan z administra­
cją" . Co autorowi daje prawo do podobnego 
wniosku'-1 Jożeii pożary, to dobra Białocerkiew- 
skie pod iyn względem nie stanowią żadnego 
wyjątku i widzimy obfitość ich w rożnych do- 
bracL, powiatach i guberniach. iLdminiotracya 
zaś dóbr Białocerkiewskich stanowczo oświad­
cza, iź pizyczyny pożarów nie należy upatrywać 
na gruncie jakichbądż osobistych nieporozumień, 
których tu wcale niema, a be/wątpienia istotną 
przyczyną jest inna.

B i u r o  ceutrairui ■). U -, h r a b in y  jk .  B i un ickie j  

w B i a łe j  Cerkwi.

K R O N I K A .

nialnego. U rzędnicy do specyalnych  
poleceń, Saw łuczynskij, K rylów  i R«- 
chenberg  d o ży li w  tej sp raw ie generał- 
g u b em ato ro w i obszorne"raporty. W czo­
ra j p. naczeln ik  k ra ju , zarządzający  
k ancełaryą jego A. N iew ierow  i rew i­
zorzy Saw łuozynskij, R echenberg  i K ry­
łow przyjechali n iespodziew anie do za­
rządu  guD eraia ln tgo  i p. Suchom linow  
osobiście p rzeg ląd^ją t raporty , zażądał 
od starszego  rad cy  N aw rockiego w y­
jaśn ień  w spraw ie n iek tó ry ch  niedo­
kładności, w ykry tych  podczas rew izyi. 
Przy indagacy i tej obecni byli h r. Igna- 
tjew , in sp ek to r w ięzienny, pełn iący  urząd 
in sp ek to ra  lekarsk iego  i :nni.

— R erizy e  i aresztow ania . W czoraj 
ziana. dokonano rew izyi w politechnice 
w gab inec ie  lab o ran ta  Lęw icM ego, k tó­
ry  został niedawmo zaaresztow any w 
M oskwie. Znaleziono parę se tek  pro- 
k lam acyi.

Zeszłej nocy zarządzono 4 rewizye, 
zaaresztow ano l i  osób. (Szczegóły po­
dam y  ju tro ).

—  „B iała gw ardya" w Kijowie One- 
gdaj na ul. A leksandrow sk iej podejrza­
ne indyw idua urządziły  napady  na prze­
chodniów . A resztow ano 2 ludzi, k tó ­
rzy podali się  jako  D u k o w i N ikołajew . 
Ale po sp raw dzen iu  tożsam ości osób 
okazało się, że dom niem any Nikołajew 
je s t synem  w iceprokura to ra , Ikonniko- 
w ym , uczniem  7 k lasy  k ijow skiego II-go 
g im n az ju m . Znaleziono przy n im  p rę ­
g ierz  „typu odesk iego". -Spisano p ro to ­
kół.

—  Zesłanie. W czoraj z K ijow a wy­
jec h a ła  n a  Syberye p arty a  więźniów 
politycznych, sk ład a jąca  się z 50 osób. 
W ielu  z n ich  czyniło s ta ran ia  o u zyska­
n ie pozw olenia n a  zastąpienie zesłan ia  
w yjazdem  za g ranicę.

—  Letni rozkład ruchu tram w ajów  
św iatoszyńskich. Z dn iem  10-ym m aja 
zaczyna obowiązyw ać le tn i rozkład  r u ­
chu tram w ajów  n a  lin ii św iatoszyńskiej. 
T ram w aje, ja k  la t ubiegłych, w ycho­
dzić będą z Kijowa: o godzinie 7 m i­
n u t  45 zrana, o godzinie 8 m in u t 15, 
następnie co 15 m inut, aż do godziny 
10 m in u t 15 w ieczorem , poczem  będą 
w ychodziły  o godzinie 10 m in u t 45,
0 godzinie 11 m inu t 15, o godzinie 12
1 o godzinie 12 m in u t 40 w nocy.

Ze S w ia to sz jn a  wychodzić będą o 
godzinie 7-ej zrana, o godzinie 7 m i­
n u t 24, o godzinie 7 m in u t 39 i n a ­
stępn ie co 15 m in u t do godziny  9 m i­
n u t 54 w ieczorem . P otem  wychodzić 
będą  o godzinie 10 m in u t 2*, o godzi­
nie 10 m in u t 54, o godzinie 11 m i­
n u t 24 i o godzin ie  12 m in u t 4.

W  dn i p rzedstaw ień  tea tra ln y ch  w 
p a rk u  few iateszyńskim  o sta tn ie  tra m ­
w aje wychodzić będą ze Ś w iatoszyna
0 godzinie 12 m in u t 39 i o godzinie
1 m in u t 25 w nocy .

O S O B I S T E .

— G ubernato r w ołyński, baron Sta- 
cke lberg , w y jechał do Żytuinii-rzc.

— KRADZIEŻE. Na ul. Aleksandrowskiej w 
trairwajn p. Alnrowowi akiadziono portmonetkę 
z 75 rb.

N a tej samef ulicy, również w Uomwaju. nie­
jaki ,1. Szałamow skradł woreczek B. Morozowo- 
wi. Złodzieja schwytano na miejscu kradzieży.

— K.A TASTROFA. uneRdaj, mieszkańcy P a­
dołu byli świadkami świeżej katastrofy. W  domn

4 przy ul. Jełenowskiej runęła, skutkiem sta­
rości ściana murowana. ObA fnuru bawiło się 
czworo dzieci, które toż poniosły mniej lab wię­
cej poważne obrażenia. Roeznt Bazyli Emieija- 
nov. i d-ietni brai jego Karp niają nawet czaszki 
uszkodzone. OLn maków amieszeżono w szpita­
lu Aleksanarowskim.

— NIEUDANA GRABIEŻ. Ubiegłej nocy w 
domu A' 12 przy ul. Fabrycznej 8-iu złoczyńców 
uróbowaio wiargaąć do mieszkania Rogowskiego. 
Na szczęście, gospodarz mieszkania, posłyszawszy 
dobijan e się, wybił okno i wołaniem o pomoc 
spłoszył napastników. Uciekając, złoczyńcy dali 
dwa wystrzały w powietrze.

W Y Ś C I G I .

Jeźdźcy, którzy brali udział w przedbiegach 
uez -powodzenia, stanęli do następnego wyścigu 
„Pocieszenia”.

Zwyciężył Neyra, drugim był Morozow.
Match Nedęli (Ryga) z Utoczkinem (Odęsa), 

rozgrywany w irzecti wyścigach, przyniósł zwy­
c ię sk o  Utoczkiuowi.

Match jeźdźców zagranicznych skończył się
zwycięstwem Znakomitego jeźdźca, lotnego Bade­
ra (Nu mcy). Drugą nągrode otrzymał Messori

Dzień siódmy, d. 9-go mąja.
Wyścigi odbywały się przy świeżym wietrze.
Gonitwa I. 0  nagrodę rb. 300 uDiegały się 

dwa konie. Dyst. I1/- w.’ Pierwszym przyszedł 
, Didursot"1 d: ugim „Hiks B itsch".'

Gonitwa II, z przeszkodami, oficerska' Na­
groda rb. 250. Dyst. 2 w. Stają do biegu 2 ko­
nie' trzeci — ..Lady W ayoiette" wycofana. ^,.E- 
gregio" bije o głowę ..W indsora'.

Gonitwa III. Nagroda rb. 400. Dyst. 2 w. 
Fiei ^szą w 2 m. 27 s. przychodzi „Litwa", dru­
gi „Passable", trzeci „Satan".

Gonitwa IV. Nagroda rb. J50. Dyst. Ihż w. 
Zapisanych 5 Lom. Przed startem spadł z „Ad 
Libitum' jeździec, a koii dość dłngo cwałuwał 
l>o Lorze, nim go ujęto. Bieg prowadzi cały czas 
„Satinette" i przychodź* w cuglach pierwszą, za 
nią pod batom ..Korona1' i „Ad Libitum".

Gonitwa V. O nagrodę rb. 3uO ubiegają się 
2 konie. Dyst. 2 w. „W aterloo" prowadzi bieg, 
lecz na ćwierć to rt przed metą .raci oddech i 
daje się „Urwisowi" pobić o pól dłngośei w cią­
gu 2 m. 25 sek.

Gonitwa VI. Nagrodu .b. 200. Dystam D a w. 
Zapisanych 5 koni. „Cako W alk" wycofana. 
Pierwsza przychodzi „Cavalieri“ (I m. 48 s.), za 
nią o 2 głowy „Fragson", trzecią „Ryeka".

Gonitwa VII. Do liegu o nagrodę rb. 150 
stają 4 konie. Dyst. D/a w. Pierwsza przycho­
dzi u 1 m. 50 s. ° *' “ '■ "
gości

1 w; ł i  i ■ " j u t .  * / — m . i  i m  n o w  p i  o j  O i l l J

w 1 m. 50 s. „Sympatique“, za nią o*pół dłu- 
ci „1 ugas”, dalej ,.veio" i „W ariag".
Gonitwa TIII, dla pp. oficerów. Nagroda 

srebrny przedmiot, dany przez panie. Do biegu 
stanęły 3 konie. Dyst. 2 ,v. Gonitwę prowadzi 
„Gasza", którą na ćwierć toru przed metą bije 
„Esfir", a prawie przed metą „Magniflka". 
Pierwsza przychodzi w 2 m. 34 s. „Maguiiika", 
druga „Esfir", trzecia „Gasza".

— Okólnik m inistra. M im jte r spraw  
w ew n. polecił p. gubernato row i roze­
słan ie  do g m in  specyalnegu okólnika, 
zabran iającego  w ysy łan ia  do posłów 
uchw ał gm in . W inn i przekroczenia te ­
go rozkazu  pociągani będą do odpo­
w iedzialności sądow ej.

—  Rewizya zarządu gubernialnego. 
U kończoną została w reszcie rew izya 
w szystk ich  wydziałów  zarządu guher-

Goniiwa IX. Nagroda rb. 150. Dyst. V2 w. 
Do biegu staje 6 koni. Po kilku fałszywych 
startach konie mocno zdenerwowane. Wreszcie 
ruszają tłumnie. „Lanca", „Buisson- i „Tanka" 
walczą o pierwsze miejsce, ku końcowi „Buis- 
sou" odpada, a zupełnie niespodzianie przed sa­
mą metą wyrywa „Elegia" (1 m. 52 s.) i przy­
chodzi pierwszą, tnż za nią druga „W -naa" i 
i trzecia „Tauka". Zwycięstwo „Elegii" było 
zupełnie nieoczekiwauem. Totalizator płacił 273 
rb. za dziesięć.

Gonitwa X z przeszkodami. Nagroda rb. 150. 
Dyst. 2 w. „B idursor bierze ź łatwością „Ja­
strzębca" w 2 m. 31 s.

(Włochy); trzecią w ie s z ^  Neyra (HiSzjama).
Na niedzielnych wyścigach pomiędzy zwy 

cięzcami „matchów” t. j. Baderem i UioczKinem 
zostanie rozegrany decydujący „match”.

Bardzo interesującym był wyścig motocykli­
stów na dystansie 7 i* pół wiorst. Znaczną przt 
wagę w wy-^igu tym wykazał p. Efimow ńa mo­
torze swym firmy ‘ „Peugeot ’.- Drugim był Śle- 
sareLko."

W „handicapie” na dystansie ą  okrążeń toru 
jeźdźcy zagraniczni Bader i Nedela datt ali jeźdź­
com słabszym ud 5 do 105 sążni Jfor''.

Pomimo to, i  wyścigu tego wyszli zwycięsko 
1) Bader, 2) Nedela i 3) Neyra (5 sążni).

Na zakończenie ih ia  odbył się wyścig ^taye- 
rów’ na dystansie 10 wiorst.

Prowadzenie dozwolone.
Pierwszy przebył len dystans w 13 m. 13 s. 

Siednw Jude=a), znakomicie jadący za swym 
„leaderem” biesamnko, drugim był Krupników 
i trzecim Morozow.

Następne wyścigi w niedzielę, a. 13 b. tu.
Sportowiec.

Ostatnie wiadomości.

WYŚCIGI CYKLISTÓW.

Wczorąjszy drugi dzień wyścigów cyklistów 
poznał nas z mistrzami „koła” tej miary, jak  U- 
toczkin i Bader.

Ńic więc dziwnego, że zapasom przygiądaty 
się tłumy publiczności.

Wyścigi rozpoczęły się od przedbiegów do 
wyścigu głównego o nagrodę 100Q rb. Z przed- 
biegów wyszli zwycięzcami: Nedela, Bader, U- 
tocckin i Messori.

Finał tego wyścigu — pomiędzy wymienio­
nymi jeźdźcami rozegrany będzie \t niedzielę.

Dym isja niemieckiego m inistra ośw ia­
ty . W B erlinie k rążą pogłuski o m ają­
cej w kró tce n astąp ić  dym isyi m in is tra  
ośw iaty S tud ta . Jego  następcą m a po­
dobno zostać k ierow nik  In s ty tu tu  kul- 
tu rno-h istorycznego  w Rzymie, d-r Kehr,

Wrzenie w Indyach. D onoszą z Kał- 
kuty , że odbyło się tam  zebranie Hin­
dusów, w k tó rem  wzięło uaz ia ł około 
20,000 p rzedstaw icie li różnycli plem ion 
h indusk ich . C elem  zeb ran ia  był p ro test 
przeciw rep resyom  rządow ym .

N astępca lo rda Gromera, s ir  Elóon 
G orst, Ł  16 b. m. w ręczył w Kairze 
K hedyw ow i swe listy  uw ierzyteln iające, 
i w yraził nadzieję, że władze eg ipsk ie 
nie odm ów ią m u poparcia. K hedyw  o- 
św iadczył, że w ybór lo rda Gorsta n a  
następcę C rom era szczerze go ucieszył, 
i że G orst liczyć może n a  jeg o  po ­
parcie.

Kościół św. M arka w niebezpieczeństwie.
Z W enecyi donoszą, że z powodu zw ie­
trzen ia  kam ien i w ęgielnych, kościół św. 
M arka zarysow ał się, i grozi zaw ale­
niem .

Sy tuacya w Portugalii Z L izbony do­
noszą, że w śród ludności panuje w ielkie 
niezadow olenie z powodu ziej gospo­
d ark i rząd u  i w ysokich podatków  na 
wojsko i flotę. Je ś li k ró l n ie powoła 
nowego gab inetu , może p rzy jść  do po­
w ażnych zaburzeń.

Odpowiedź króla Edw arda na petycyę 
robotnikow. D nia 18 b. m . odbyło się w 
L ondyn ie  na  T ra fa lg ar S ąuare  przy u  
dziale około 12,000 osob d em o n strac ja . 
P ozbaw ień ' pracy robotnicy arsenału  w 
W oolwich pizyfcyli, aby usłyszeć odpo­
wiedź kró ia  E dw arda n a  petycyę, k tó rą  
do ń iegc w ystosow ali. Odpowiedz tę 
przy ję to  okrzykam i uznania . K ról za­
pew niał robotników  o sw ej sym paty i i 
obiecał uczynić dla n ich , co będzie w 
jeg o  m ożności. D em onstracya  ud ała  
ch a rak te r zupełnie spokojny, tak, że 
s ilny  oddział policyi, m ający  strzedz po­
rząd k u  w  czasie dem onstracy i, okazai 
się zbyteczny.

P rezydent Fallieres w Lyonie. T ele­
g ra fu ją  z Lyonu, że d. 18 b. m . przybył 
tam  p rezy d en t F a llie res, owacyjnii p rzy ­
ję ty  przez ludność. W k ró tce  po p rzy­
byciu  p rezyden ta, rozpoczęły się w pre 
fek turze ofieyalne przyjęcia. P rzybyli 
także ang ielscy  i szkoccy rep rezen tanci 
gm in , baw iący w łaśnie w Lyonie. Fal­
lieres zaznaczył w przem ow ie swej do 
nich , że przy jaźń  łącząca F rancyę  z 
A nglią  zacieśni się jeszcze przez obecne 
odw iedziny rep rezen tan tó w  gm in . Słowa 
Fallip.res'& przy ję te  były z entuzyazraem .

Francusko - japoński tra k ta t  m a być 
w krótce podpisany.

Telegramy.
Duma państwowa.

(Od korespondentów  w łasnych).

P eteresburg , 8 m aja. — Na zjeździe 
paźaziernikuw ców  w dyskusy i nad 
k w esty ą  ro ln ą  w łościanie bardzo s ta  
nowczo bronili zasady  w yw łaszczania
ziemi.

Dziś odbyła się pow tórna rew izya w 
lokalu  frak cy i socyalno-dom okratycznej.

P etersburg , 9 m aja . — „N owoje W re- 
m ia“ stw ierdza  vre w stępnym  artyku le , 
że obecnie w D um ie najw ażniejsze 
k w estye  ro z s trzy g a ją  P olacy  i że oko­
liczność ta  je s t  h ań b iącą  d la  Rosy an.

„R iecz“ w spraw ie  o sta tn ich  g łoso­
w ań Polaków  przypom ina, że m ogą się 
d o ży ć  okoliczności, k tó re  zaszkodzą 
P olakom . G azeta ta  m yśli o ufo rm o­
w aniu  cen tru m  p a rlam en ta rn eg o  z po­
m ocą irudow ików . J e s t  to lednak  wą- 
tpuw em .

K oresponden t p ism a „1 Itro Swobod,y“  
tw ierdzi, że niezależnie od usiłow ań 
sk ra jne j lewicy, p raw ica p r zygoto wy-, 
w ała zam ach s tan u .

„Ś w iet“ podając szczegóły u d a re ­
m nionego zam achu, tw ierdzi, że w oj­
skow i nie przyjm ow ali w nim  żadnego 
udziału.

(Od A goncyi Petersbursk ie j). 
Posiedzenie z dnia 7 maja.

(Dokonczeuie).

M inister spi awiedliwości p rosi o głos 
dla sprostow ania.

Minister sprawiedliwości: P oprzedni 
mówcy dowodzili, iż rew izya, dokonana 
w dn iu  6 m aja, nie m iała żadnych p ra ­
w nych podstaw . T ak  m yślał i p ized- 
s taw ie ie l w ładzy sądowrej w  dn iu  6 
m aja. Dane, p rzedstaw ione p ro k u ra to ­
row i izby sądow ej, nie w yjaśn iały  n a ­
leżycie pow odów , k tóre zm usiły  poli- 
cyę do d o konan ia  rew izyi w  m ieszkaniu  
posła D um y, Ozola. Poleciłem  p ro k u ra ­
torow i izby sądow ej p rzedstaw ić  sobie

Snu
Ssie.

owo 
g dy  

ó-

dane fak ty ezn e te j spraw y. Zarządzenia 
p rokurato ra  spow odow ały sędziego śled­
czego do wszczęcia śledztw a p ierw iastko ­
wego co do fak tu , że do m ieszkan ia posła 
Ozola uczęszczali p rzedstaw iciele rew o­
lucyjnej orgapizacyi bojowej, m ającej 
n a  celu w yw ołanie pows an ia  w  w o j­
sku. F ak tem  je s t, że polieya przybyła 
na  rew izyę o pół godziny za DÓżno, a 
w ięc panow ie nie pow ołujcie się n a  to, 
że rew izya nic n ie w ykry ła . Gdyby 
n ie było spóźnienia, n iew ątp liw ie are- 
sztow anoby tych , k tó ry ch  szukano. Co 
do s tro n y  form alnej, rew izya dokona­
na została w m yśl arc. 258 p raw a, k tó ­
re  postanaw ia , że polieya w razach 
nagłycn niejako w zastępstw ie władz 
sądow ych  sam a może rewizyi dokonać. 
Pow odem  p raw nym  d la  dokonania re ­
wizyi był dla policy i ta k t, że m ieszka­
nie Ozoia naw iedzają bardzo często 
p rzebran i szeregow cy, należący do 
o rg an izac ji, w zyw ającej w ojska do 
b u n tu  przeciw  w ładzy. O dw iedziny te 
m iały  n a  celu u trzym yw anie s to su n ­
ków  m iędzy szeregow cam i, a pew ną 
frakcyą posłów, tak , ażeby o rg an izacy a  
bojow a nie ogran iczała  się do w zyw a 
n ia  do bun tu , lecz tak że  zainteresow; 
la  p rzedstaw icielstw o  narodow e loj 
szeregow ców . W ed ług  pew nyc 
nych w d n iu  5 m aja  w miessi 
Ozola m iało się odbyć w spólne 
dzenie przedstaw icieli orga-n 
jow ej i p rzedstaw icieli pew n 
D um y państw ow ej. (Głos 
A dam s tw o“).
* Mini stersprawiedliwości: P ros 
„k łem stw o" używ ać ty lko  wted; 
może m ieć pew ien zw iązek z 
w ieniem  m in istra .

Prezydent wzywa do porządku, 
lej m in is te r spraw iedliw ości zazn a  
że m ów cy nie zw raca ją  uw agi na  u zń  
ną  w e w szystk ich  p ań stw ach  konsty tu - 
cy jnych  różnicę, zachodzącą pom iędzy 
n ie tykalnością  posłów, a ek ste ry io ry a l- 
nością lokalów , w k tó ry ch  się zn ą jd u ­
ją  członkow ie ciaia praw odaw czego: 
pow ołuje się 011 na lite ra tu rę  n iem ie­
cką, k tó ra  przyznaje policyi i władzom 
sądow ym  praw o w k raczan ia  do gm a 
chu  p arlam en tu  w celu  w ykonyw ania 
śledztw a. W  rzeczyw istości inaczej być 
n ie może. N ietykalności osobistej nie 
należy pojm ow ać w ten  sposób, ażeby 
m ogła ona służyć do za ta jen ia  czego- 
bądź, co dla przeprow adzenia spraw y 
sądowej może być przydatnem , W  
danym  w ypadku w zeb ran iu  uczestn i­
czyły osoby postronne; k tó ry ch  tożsa­
m ości dotychczas stw ierdz ić  s ię  nie u- 
dału. Rew izya w y k ry ła  m iędzy innem i 
dane, udow adn ia jące , że w im ieniu  je ­
dnej z frakcy i D um y państw ow ej w y ­
daw ane są pojedynczym  sklepikarzom  
pokw itow ania za zaprzestan ie  bojkotu, 
że za to Dobinrane są pieniądze i w y­
daw ane kw ity  w im ien iu  frak cy i i po ­
słów  do D um y państw ow ej. (Na p ra­
w icy g ło s y  „w styd , hańba , zb rodn ia­
rze!*). M inister spraw iedliw ości kończy 
pizem ów ienie , ośw iadczając, że postę­
pow anie p ro k u ra to ra  n ie zaw iera w so­
bie n ic niepraw idłow ego, a gdyby  D u­
m a uchw aliła  in terno  acyę o n iepra­
w nych czynnościach  p ro k u ra to ra  izoy 
sądow ej, to  on zaw czasu zapow iada, iż 
więcej o a  pow iadać n ie będzie, gdyż 
postępow anie p ro k u ra to ra  je s t najzu­
pełniej praw ne. (O klaski praw icy).

Szyrstoj zapytu je , czy polieya przy- 
szłaby dokonać rew izyi do człon­
ków R ady państw a, ao  naszych  kole­
gów  w p racy  praw odaw czej; p o stęp o ­
w anie Dolicyi uw aża za n iepraw ne. 
Izmaiłow  opow iada o s trach u , ja k i  go 
ogarnął, k ied y  go zaaresztow ano.

Żandarmów stw ierdza, że w łościanie 
są  niezadow oleni z D um y za to, że n ic  
dotychczas nie zrobiła, odpowiedzial­
ność zaś za to sk ład a  całkow icie na 
rząd.

K m piensM j w ypow iada się za odrzu 
ceniem  in te rp e la c ji .  O drzucono w nio­
sek  o p rzerw an iu  dyskusyi.

Kartaszew  naw ołuje do uchw alenia 
in te rp e lac ji, aby pokazać ludności, jak  
się my sam i zapatru jem y  na gw ałty  te ­
go rodzaju.

Szulgin w yraża w im ien iu  p iaw icy  
sw ą w dzięczność gab inetow i m in istrów  
za to, że rew izya ta  zarządzoną została 
przed dokonaniem  p rzestępstw a, nim  
pow tórzyłby się K ronsztad i, Sw eaborg, 
albo, k to  wie, p ierw szy  marna. Ale 
czego zrozum ieć nie m ogę i co m am  
za złe gab ine tow i m in istrów , to że w 
jak im  celu, za jak ie  ciężkie grzechy 
zm uszają nas, obyw ateli ro sy jsk ich , lo ­
ja ln y ch  poddanych C esarza naszego,
siedzieć obok (gest w s tro n ę  lewicy7) 

• Ila 'tej kom panii. (Hałas),
Pokrowskii przypuszcza, iż cały k ra j 

z w y ją tk iem  m in istrów  je s t rew olucy j­
n y  i p rosi o w niesien ie in te rp e lacy i w 
celu w yjaśnienia, k to  je s t  rew olucyoni- 
stą, czy posłowie lew icy, czy też  mini­
strow ie.

A nikin  uważa za konieczne w niesie­
nie in terpe lacy i i dowodzi, iż w ładze, 
odpow iadając na  in te rp e la c ję , będą u- 
k ryw ać sw oje ułom ności, ale on w ątpi, 
czy w ydadzą się w sk u tek  tego  p ię­
knym i.

Chwost uw aża, iż in te rp e lacy a  je s t  
n iepo trzebną. N aród zrozum ie z odpo- 
powiedzi, danej przez m in istrów  iż D u­
m a n ic  nie może zrobić; on zrozum ie 
tę  in te rp e la c ję  i być może, że będzie 
to p ierw szem  hasłem  do p o w stan ia  n a ­
rodow ego (silny  hałas n a  praw icy).

B olrynskij p rzypom ina o a r ty k u ­
le 38.

Prezydent P rzypom inanie o a rty k u le  
38 należy w yłącznie do p rezydenta.

Krup^enskij. Im gorzej, tem  lep iej, 
a  m oże rząd  się przebudzi i rozpędzi.

Kraskowskij zapytuje, dlaczego te ła ­
wy tak  zapełnione teraz o b rońcam 5 
honoru D um y, o y ł j  puste  wówczas, gdy 
była puudaw uną pod obrady  nie kwe- 
s ty a  pozbawienia* swobody, nie rew izyi, 
a  pozDawienia ży c ia  tego, dzięki k tó ­
rem u  istn ie jem y  tu ta j (huczne oklaski) 
J a k  nieośw iecony w łościanin  m ogę ty l­
ko  powiedzieć, iż cześć i chw ała  urzę­
dnikom  policyjnym , w ykazującym  św ię­
ci* i niezachw ianie swój obowiązek, 
k tó rzy  s ta rą ją  się  un icestw ić i w yko­
rzenić ru ch  rew olucyjny  (oklaski).

A rchangielskij uw aża, iż w  działalno­
ści policyi je s t bezw ątp ien ia w iele bezpra­
wia.

Azydlawskij w sp raw ie działalno­
ści policyi przyłącza, się do zd an ia  K ra­
sko w skiego, zaś co do działalności są- 
dow ńictw a—do w niosku  lew ych ó ko­
nieczności zam terpelow ania m in is tra  
spraw iedliw ości, poniew aż w ładze są­
dowe działały w ty m  w ypadku wielce 
niezdecydow anie.

Potassow s taw ia  w niosek  zam knię­
cia dyskusy i woDec konieczności p rzy­
jęc ia  in terpelacyi.

Muszenko i Bułat zrzekają się głosu.
Sałtykow  uw aża, iż m ow a m in is tra  

finansów  m iała jed y n ie  n a  celu usp ra  
w iedliw ienie n ieform alności, popełnio­
nych  przez urzędników  policyjnych i 
zaśw iadcza iż gd y  polieya przybyła, nie 
było żadnego posiedzenia w  m ieszka­
n iu  Ozola; osób p ostronnych  n ie  było 
w m ieszkaniu, w chw ili zjaw ienia się 
policyi, a przychodzili do niego pom ię­
dzy 9— 12 g. w nocy.

Ozol ośw iadcza, iż w szystk ie  zeb ra­
nia odbyw ające się u  nipgo, są  m u w ia­
dome; inkrym inow anych  zaś zebrań  u 
niego y  m ieszkan iu  wcale m e było, 
o n ^ p f t o ż e  wziąć na  siebie odpowie- 

ości za osoby, w ynadkow o zacho- 
zące do jeg o  m ieszkań1 a, Dędąc Drzy 

syłane z jak ien iiś  poleceniam i, jeżeli 
bywały osoby p rzebrane, to zapew ne 
agenci policyjni.

O drzucono w niosek Drzerw ania dy­
skusyi.

Bierezin s treszcza dyskusye uw aża­
jąc, iż posłow ie D um y są  w tym  vfcr- 
p adku  osobam i trzeeiem i, w ładza pm*- 
tyczna i ad m in is tracy jn a  w ystępuje ia- 
ko podsądna, a posłowie, k tó rzy  u cier­
pieli, w ystępu ją  w ch arak terze  oskarży­
cieli m y, iako osoby bezstronne uw a­
żam y, iż je d jn e m  w yjściem  je s t  sąd. 
Nie m y jesteśm y  w inni, iż m e dowie- 

am y słowom  m in is tra  spraw iedliw o- 
jd , lecz w ładza rządowra, poniew aż gdy  

pojaw iły się pierw sze w ieści o n a d u ­
życiach n u rk i, ^ ą d  w ydał kom unikaty  
urzędow e, k ióre obecnie uznano za 
k iam hw e. D y sk u s ja  skończona. In te r­
pelacya je s t p rzy ję ta  o lbrzym ią w ię­
kszością  głosówu

Minister sprawiedliwości daje w yja­
śnienia na in terpe lacyę 'w  spraw ie to rtu r 
więźniów politycznych w w ięzieniu ałga- 
czyńskiem .JO św iadcza on, iż pilne sp raw ­
dzenie danych  przytoczonych w in ter- 
pelacy.. przeprow adzone przez irk u ck ie ­
go gen era ł-g u b ern ato ra  i przez p ro k u ­
ra to ra  irkuck ie j izby sądow ej, dało n a ­
stępu jące w yniki: „W ięzienie w erczyń- 
sk ie  do początku  roku  1907 znajdow a­
ło się w złych w aru n k ach  z powodu 
techn icznych  braków  w budynkach  
w ięziennych, ja k  rów nież ich  s ta ro śc i, 
b rak u  dyscyp liny  w śród w ięźniów  i 
dopuszczania przez ad m im stracy ę  w ię­
zienną różnych  przekroczeń przeciwko 
ustaw ie  o zesłańcach, w sposobie u- 
trzym am a katorżników . N ajpow ażniej­
sze opuszczenia u staw y  były dopuszcza­
ne w w ięzieniu a taku jew sk ierc , przezna- 
czonem  dla w ięźniów  politycznych, w 
k tó rem  byiy zebrane osoby, skazane na 
zesłanie do kato rg i za najcięższe zbro­
dnie państw ow e, w tej liczbie byli i 
teroryści i inne osoby, k tó rym  J ara 
śm ierci została zam ieniona na kato rgę

W  w ięzieniu tem , przeznaczonem  a la  
m ężczyzn, było i sześć kob iet zesłanek, 
skazanych  za b ran ie udziału  w  ak tac h  
te ro rystycznych  i cnociaż Kobiety te  
były um ieszczone w  osobnem  skrzydle 
w ięziennem , lecz w jed n y m  gm achu  
i w ładza nie sp rzec iw ia li się w idyw a­
niu  ich  z w ięźniam i politycznym i. W szy­
scy oni u tw orzyli zjednoczoną g rupę, 
m ian u jącą  się „kom uną", u rząd zili w ła­
sn ą  kuchn ię , stw orzyli sk lep  w łasny 
z różnym i p ro d u k tam i i tow aram i w ar­
tości 3,000 rb., nosili w brew  u staw y  o 
zesłańcach  w łasną odzież i bieliznę, 
jednem  słow em  zdarzały  się ta k  po­
ważne w ykroczenia przeć1' w k o  re g u la ­
m inów 5 w ięziennem u, ja k ie  nie m ogą 
być znoszone n iety lko  w  w ięzieniach 
d la  katorżników , ale n aw e t w aresztach  
dla osób skazanych  na więzienie k ró tk o ­
term inow e za m ałe p rzestępstw a. A re- 
sztanci pi zestali słuchać w ładzy 
w ięziennej i ucieczai s ta ły  się nadzw y­
czaj częste. M uszę tu ta j jeszcze zazna­
czyć, iż w końcu  1906 r. w ięzienie 
ataku jew sk ie  było przepełnione. N ie­
w ielki budynek, przeznaczony n a  8a 
o so b j, m usiał m ieścić  150 więźniów. 
T ak i s tan  rzeczy nie m ógł n a tu ra ln ie  
trw ać w dalszym  ciągu. Główna w ła­
dza w ięzienna, przekonaw szy się o s ta ­
nie n iezadaw aln ia jącym  w ięzienia ner- 
czyńskiego, p rzy stąp iła  do zm iany  spo­
sobu. zarządu  k a to rg ą , do przyprow a­
dzenia do porządku  cel w ięziennych 
i do u rzeczyw istn ien ia  całego szeregu  
środków , dążących do w prow adzenia 
reg u lam in u  zgodnego z w ym agan iam i 
praw a i do usun ięc ia  w ykroczeń prze- 
Ciwko praw u. W szczególności zaś co 
do w ięzienia a ta tu je w sk ie g o  g u b e rn a ­
to r okręgu  zabajkalsk iego  generał-m ajor 
w ydał rozkaz w  początku  1907 r. n a ­
czelnikow i w ięzienia nerczyńskiego , aby  
w w ięzieniu tem  został zaprow adzony 
regm am in , ustanow iony p iaw em  dla 
zesłańców  katorżn ików  bez różm cy ro ­
dzaju  przestępstw a, za k tó re  zostali 
skazani. Oprócz tego rozKPzał on prze­
nieść w szystk ie  zesiank i z akatu jew skie- 
go w ięzienia do m alców  skiego, prze­
znaczonego specyalnie d la kob iet. Roz­
porządzenie to zostało usku teczn ione 
przez M ietuzc. naczeln ika k a to rg i z po­
m ocą delegow anego w tym  celu naczel­
n ik a  w ię ^ e m a  afgaczyńskiego. U sta­
nowiono reg u iam in  zgoany z u s taw ą
0 zesłańcach i pozustająoych pod s tra ­
żą, i oprócz togo, aby ostatecznie do­
prow adzić uo porządku w iezienie, uzn a­
no za konieczne ze w zględu na Drze- 
pełnienie w ięzienia, p rzen ieść  do in n y ch  
w ięzień 30 zesłańców , z k tó rych  15 prze­
niesiono do w ięzienia zerentuj skiego
1 15 najn iespokojn iejszych  i b u n tu ją ­
cych  in n y ch  do w ięzienia aigaczyń- 
skiego. Śledztw o, przeprow adzone przez 
p ro k u ra to ra  czytyńsK iego sądu  o k rę g o ­
wego za pom ocą indagacy i w ięźniów  
i s traży  w ięziennej, i załogi konw oju­
jącej, ustanow iło , iż prow adzenie no­
w ego reg u lam in u  w  w ięzieniu akatu- 
jew skiem , k tó re  w yw ołało niezadow o­
lenie i p ro te s t pośród aresztan tów , 
n ie w yw ołało je d n a k  potrzeby u c iek a­
nia się do k a r  cielesnych  w zględem  
w ięźniów .

Ci o sta tn i zakom unikow ali p ro k u ra to ­
rowi, że dopieszczono się nad  n im i 
gw ałtu , zm uszając ich  do w yjścia na 
p izechadzke, k tórej nie życzyli sobie, 
lecz nie oskarżali straży  w ięziennej o 
pobicie.

P ro k u ra to r sądu  czy tińsk iego  po szcze- 
gółow em  obznajm ieniu  się z okoliczno­
ściam i tego  zajścia, k tó re  m iało m ie j­
sce w dniu  2 m arca ro k u  bieżącego w 
w ięzieniu algaczyńskiem , w yjaśniło, że 
po przybyciu  z A k a tu ja  zesłańców  do 
robót ciężkich  w  wyżej w ym ienionej 
liczbie 15. naczeln i’ w ięzienia ułga- 
czyńskiego Borodulin, w ydał rozporzą­
dzenie um ieszczenia ich  w lokalu  szko­
ły, n as tęp n ie  zaś w prow adzan ia po je- 
an em u  do kancelary i, i tam , w ed ług  
w ym agania przepisów  w ięziennych , o- 
strzyżen ia , n iek tó rzy  z n ich  bow iem  
m ieli d ługie włosy, następnie p rzeb ra­
n ia w  now ą bieliznę i ubranie, i um ie­
szczenia w w ięzieniu. S ztilm ana za­
wezw ano pierw szego, lecz ten  nie chciał 
dać się ostrzydz an i p rzebrać  się. Obe­
cni podów czas nadzorcy i konw ojow i 
żołnierze posadzili Sztilm ana n a  krześle, 
następn ie  ostrzyżono go i rozebrano. Lecz 
g d y  dano m u bieliznę i ub ran ie , nie 
chciał się w nie ubrać. W tedy  nało­
żono nań  koszulę i cha ła t i tak  u b ra ­
nego odprow adzono do w ięzienia. N a 
g an k u  S ztilm an n ie  chciał iść za k on­
w ojem , i w teay  jeden  z żo łnierzy u d e ­
rzy: go płazem  ko lby  tekko w plecy, 
poczem  Sztilm an poszedł za konw ojem  
do w iezienia. J a k  się okazało, u d e ­
rzenie to  n ie  pozostaw iło żadnych  ś la ­
dów. Pozostałych 14 w ięźniów  tak  
sam o w prow adzono do kancelary i, o- 
strzyżono i p rzebrano. N iektórzy z 
więźniów oświadczyli p rokurato row i, że 
zryw ano z n ich ubran ie , rw ano w łosy, 
zam iast strzydz, i że B orodulin k rzy ­
czał: „ tu ta j nie A katu j, ja  w as ta k  pn- 
sk rom nię, że po w as i p rochu  nie p o ­
zostanie". W obec tak iego  ośw iadcze­
n ia więźniów , p ro k u ra to r zbadał w szy­
stk ich  św iadków  tego zajścia, a m ia ­
nowicie: nacze ln ika  konw oju, k ap itan a  
Jazykow a, oraz w szystkich  dozorców 
więzienia, lecz żaden z n ich  nie po­
tw ierdz ił tego ośw iadczenia w ięźniów .

N ik t nie bił więźniów, a jeżeli nie­
k tó rych  strzyżone i przebierano siłą, 
to ty lko  tych, k tó rzy  staw ili opór. 
Bardzo zuchw ale i vryzyw ająco zacho­
wyw ali sie. w kancelary i w ięźniow ie 
Sztilm an i Sazonow. P rzeb ran ie  w ię­
źniów  w bieliznę w ym agane przez p ra ­
wo, było n iezbędnem  i z tego pow odu, 
że w u b ra n iu  ich  znaleziono pieniądze 
i trzy  paszporty  sfałszow ane. Jed en  
z tak ich  paszportóy/ m iał zesłaniec Ma- 
gazyner, który n a  zapytanie, w ja k im  
celu nosi f a E  paszport, odpow edział, 
że zesłańcy  do robót ciężkich pow inni 
m ieć tak ie  paszporty. 15 zesłańców  do 
robó t ciężkicn, przeprow adzonych  z 
w ięzienia aka tu jsk ieg o , ja k  rów nież 
i w szyscy inn i w ięźniow ie, pozostający 
w w ięzieniu ałgaczyńskiem  do chw ili 
obecnej, rozzłoszczeni są  n a  naczeln ika  
robót ciężkich M iętusa, a g iów m e a a  
naczeln ika w ięzienia ałgaczyńskiego , 
B orodulina, k tó ry  w prow adził, oparty  
na  praw ie reg u lam in  dla zesłańców . 
W y ją tk o w a złość panuje w śród w spo­
m nianych  15 w ięźniów ' przeciw  Boro- 
dulinow i. P ostanow ili oni d em o n s tra ­
cy jn ie nie zdejm ow ać czapek przed n a ­
czelnikiem  w ięzienia, p rzy  spotkaniu , 
i n ia  w staw ać z ławeK, gdy wchodzi 
do celi. Za każde rozporządzenie na- 
czelniKa co do u k a ran ia  k tó regoko l­
w iek z więźniów, nazyw ają go głośno k a ­
tem .

Szczegóły w ynikłych nastęDnie w  d. 
5 m arca  rozruchów  w  w ięzieniu a łg a­
czyńsk iem , k tó re  pociągnęły  za sobą 
w m ieszanie się w tę  spraw ę konw oju 
w celu z łam ania oporu w ięźniów , we­
d ług  danych p ro k u ra to ra  sądu  czytyń- 
skiego, k tó ry  spraw ę tę  zbadał dokła^ 
dnie n a  m iejscu , tak  się  p rzedstaw iają  
W dn iu  5 m arca  naczeln ik  a łg acz jń - 
skiego w ięzienia, B orodulin , spo tkał na  
k o ry tarzu  w ięziennym  jednego z wię- 
źniów politycznych, R ybnikow a. k tó ry  
przy spo tk an iu  z n im  nie zdjął czapki. 
N aczelnik rozkaza ł m u  zd jąć czapkę, 
lecz ten  odm ów ił żądaniu , za co podle­
g a ł karze zam knięcia  w kozie. W ted y  
tow arzysze w ięzienni R ybnikow a, do­
wiedziaw szy się o u k a ran iu  tego o s ta ­
tniego, zażądali przybycia do celi Bo- 
roGuJina. Gdy naczeln ik  przez dozorcę 
ośw iadczył im , że zajdzie do n ich  w ie­
czorem , w ięźniow ie ośw iadczyli że je ­
żeli naczeln ik  n ie w ypełni ich  żądania 
i nie przyjdzie do n ich  za kw adrans, 
to oni w yłam ią drzw i. D ow iedziaw szy 
się o tem , B orodulir w  tow arzystw ie 
konw oju, sk ładającego  się z 12 ludzi, 
przybył do celi. W ięźniowie w tedy  
n iety lko  nie w stali, lecz i sto jący u- 
siedll. N a rozkaz „w stać" w ięźniowie 
odpowiedzieli odm ow ą, zażądawszy 
przytem , aby B orodulin  uw olnił n a ­
ty ch m iast R ybnikow a, lub w szystk ich  
zam knął w karcerze, n ik t bow iem  z 
n ich  n ie chce zdejm ow ać przed  Boro- 
du linem  czapki, za razem  nazw ali n a ­
czeln ika w ięzienia k a tem  i obrzucali 
innem i obrażąjącerm  przezw iskam i, j e ­
den zaś z n ich  rzucił w niego filiżan­
ką. B orodulin  kazał w tedy  odprow a­
dzić do k arceru  dw óch więźniów , sie­
dzących w pobliżu arzw l Konwój i 
dozorcy wzięli pierw szego z n ich  Ła- 
tiria, ale w ięźniow ie schw ycili go  i, 
zbiwszy się w grom adkę , zaczęli b ro­
n ić Ł atina , n iek tó rzy  zaś łapali za ka- 
ra b iu y  żołnierzy konw ojow ych. W obec 
okazyw anego oporu , naczeln ik  w ięzie­
nia w ydał rozkaz w ziąć Ł ad n a . Żołnie­
rze odsunęli ko lbam i k ilku  więźniów, 
staw iąjących  opór, poczem  Ł atin a  w y­
ciągnęli z celi za nogi, następn ie , trzy ­
m ając go za ręce i nogi, w ynieśli n a  
poc wórze.

T u do Ł a tin a  podeszło dwóch dozor­
ców, k tó rzy  nam ów ili go, aby  w sia ł i 
poszedł do k arceru . Ł atin  nam ow y tej 
u s łu ch ał Podczas, g d y  w ięźniow ie s ta  
w iali opór konw oiow i, B orodulin  kazał 
s tarszym  dozorcom przynieść rózgi do 
k o ry tarza , ale, pom im o to, n ikogo  z 
więźniów nie uk aran o . M radług słów  
B orodulina, zażądał on rózeg  li ty lko 
d la  D rzestraszenia w ięźniów . Zarów no 
w ed łu g  praw a, ja k  i podług ustaw y o 
zesłanych m a on praw o stosow ać rózgi. 
Podczas śledztw a w  spraw ie powyższe-
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go zajścia p rokura to r badał w szystk ich  
15-tu więźniów, przeprow adzonych z 
A katu ja , przyczem  każdy z n ich  m usiał 
zosobna opow iedzieć o całem  zdarze­
n iu  i o otrzymunyCh uszkodzeniach. 
W ed ług  zeznań sam ych  w ięźniów , 8-iu 
z n ich  (a nie 13-tu, ja k  to  je s t  pow ie­
dziane w in terpelacy i), o trzym ało ude­
rzen ia kolbam i' z tych  aresztan tów  
4-cli o trzj mało pow ażniejsze uszkodze­
nia; o ile m ożna sądzić z opowiadań 
innych , po tłuczenia by ły  n iew ielkie. 'V 
celu dokładnego określen ia  stopn ia  o- 
brażeń, poniesionych przez więźniów, 
ci z n ich , k tó rzy , w ed ług  _ w łasnych 
zeznań, odnieśli jak ie ś  poważniejsze u- 
szkodzenia, a m ianow icie: W  inokuruw , 
Oszko, K uni i Ł atin  poddani zostali 
przez p ro k u ra to ra  sądu  w Czycie, ba 
dan iu  lek arsk iem u  d o k to ra  K am ienie 
wa. Na zasadzie przj toczonych danych, 
p ro k u ra to r sądu  okręgow ego w Czycie 
w yw nioskow ał, że więźniow ie, nie wy 
p iera jąc  się sam ego ta k tu  staw ian ia  o 
p o ru  naczeln ikow i w ięzienia, s ta ra ją  
się zw iększyć znaczenie środków , s to ­
sow anych  przeciw ko n im  przez naczel­
n ik a  w ięziennego, a k tó re były n iezbę­
d nym i w  celu przyw rócenia no rm alne­
go try b u  życia w w ięzieniu. U derze­
niom , jak ie  o trzym ali przy okazyw aniu 
oporu, s ta ra ją  się nadać ch a rak te r o- 
k ru tn eg o  znęcania się, o czem  też do­
noszą w  sw ych listach . Tym czasem , 
jak  w idać z powyższego, o znęcaniach 
się i m ękach, spraw ianych  jakoby w7 
d. 2 i 5-ym  m arca  wr w ięzieniu ałga- 
czyńsk iem  n ie  m oże być naw et m owy. 
N ie byłe tam  ani w spom inanej w in ­
terpe lacy i k rw ią  zalanej podłogi, ani 
zb itych  do u tra ty  p rzy tom ności w ię­
źniów: nikogo za nogi nie zrzucano z 
g a n k u  na kam ienie, nigdy nie w pro­
w adzano do w ięzienia 50 żołnierzy, ce­
lem  bicia więźniów. W  tłum ieniu  roz­
ruchów  w d. 5 m arca  brało udział o- 
gółem  12-tu konw ojowych, uzbrojonych 
w' „b e rd an k i"  starego  ty p u  D rugi 
konw ój z 20 żołnierzy, k tó ry  zjaw ił się 
rów nież w w ięzieniu, udziału żadnego 
w tłum m niu  rozruchów  nie brał, gdy 
bow iem  przyszli, w  w ięzieniu było już 
spokojnie. Konwój ten asystow ał ty l­
ko przy rew izyi cel w ięziennych, przy­
czem  w7 celi przestępców  politycznych 
znaleziono nóż z ostrzem , d ługości 5 
w erszków . Nóż ten , w edług zeznań 
B oroaulina, był przygotow any do za­
d an ia  m u ciosu. Innych  w ypadków  u- 
życia  przem ocy w N erezyńsku  m e było. 
K aranie rózgam i ani razu nie było s to ­
sow ane. W edług  tw ierdzeń  p ro k u ra ­
to ra  sądu  w Czycie, w szystkie sk arg i 
w ięźniów  na adm in istracyę w ięzienną 
sprow adzają się do tego  jjfżeiflw szy- 
s tk iem , że są  oni niezadow oleni z re ­
g u lam in u , w prow adzonego po roz­
pow szechnieniu  się b raku  dyscypliny 
w zględem  naczeln ika robót ciężkich, 
M etusa, i zw łaszcza w zględem  naczel­
n ik a  w ięzienia B oroduiina.

W ięźniow ie, a w szczególności sk a ­
zani za zbrodnie polityczne, okazu ją 
k rań co w ą n ienaw iść i rozdrażnienie 
z pow odu wprow-adzenia surow ego re ­
gu lam inu , w ym aganego przez praw o, 
i  tak  koniecznych w więzieniach i 
przeznaczonych dla. osób skazanych na 
ciężkie roboty, k tó re popełniły najcięż­
sze przestępstw o. D ając w yjaśn ien ia  o 
sw oich za ta rg ach  z ad m in is tracy ą  w ię­
zienną, w ięźniow ie przesadzają w ido­
cznie i p rzedstaw iałą  się jak o  n iew in­
ne ofiary sam ow oli naczelnika, p ra ­
g n ąc  oczywiście, doprowadzić w ten  
sposób do uw oln ien ia Boroduiina i in ­
n y ch  osób z adm in istracy i w ięziennej 
ściśle  stosu jących  się  do lite ry  praw a. 
Jed n ak że , pom im o tego, dzięki ich  s ta ­
ran iom , odpow iedni regu lam in  został 
p rzyw rócony w kato rdze nerczyńskiej 
bez zastosow yw ania w szystk ich  środ­
ków oddziaływ ania fizycznego, stosow a­
n ie  k tó ry ch  w zględem  nieposłusznych 
je s t dozw olone przez prawo.

W ed łu g  św iadectw a genera ł - g u ­
b ern a to ra  irkuck iego , k tó ry  zwie­
dził osobiście k a to rg ę  nerczyńską, s ta ­
re  b u d y n k i w ięzienne są doprow adzo­
ne do w zględnego porządku, pożyw ie­
nie więźniów je s t zadaw alm ujące, 
w szyscy aresztanci u b ran i są  w  odpo­
w iedn ią odzież i w e w szystk iem  s to ­
sow any je s t regu lam in . Dopuszczone 
pierw ej uchylenia od ustaw y nie po- 
naw ią ią  się. A d m in is tracy ą  ka to rg i 
zm uszona by ła  użyć siły  i w ezwać 
w ojsko w celu zaprow adzenia porząd­
k u  w  w ięzieniu  ałgaczyńskiem . Środ­
k i przedsięw zięte w tej spraw ie w od­
pow iednim  czasie przez naczolnika w ię­
zien ia B oroduiina, k tó ry  w ed ług  św ia­
dectw a g en era ł-guberna to ra  odznacza 
się en e rg ią  i sum iennością, przerw ały  
rozrucny  w sam ym  zarodku, zapobiegły 
m ożności ostrzejszych zatargów  z are- 
sz tan tam i. dzięki zaś środkom  p rzed ­
sięw ziętym  przez niego, u n ik n ię to  k rw a­
wego zakończenia spraw y. W obec ta ­
k ich  w arunków  rząd nie m oże uznać 
działalności ad m in istracy i nerczyńskiej 
k a to rg i za n iepraw idłow ą i bezpraw ną. 
D ążąc w ytrw ale  do reorgan izacy i sp ra ­
w y w ięziennej i do w ytw orzenia w arun­
ków życia w ięziennego zgodnych z p ra ­
w em , rząd  nie może jed n ak  dopuścić osła­
b ien ia  dyscypliny , an i do tak ich  w ypad­
ków, jakie m iały  m iejsce w ro k u  ubiegłym  
w  w ięzieniach kato rg i nerczyńskiej i do­
prow adziły  do zupełnego rozpuszczenia 
i sam ow oli w ięźniów , k tó rzy  sami czę­
s to  m ów ili, iż czu ią się w w ięzieniu 
aka tu jew sk iem , ja k  w dom u, jak  ró ­
w nież do system atycznych  ucieczek 
w ięźniów . Najw ięcej uciekło więźniów 
z pośród  najbardziej niebezpiecznycn, 
a w przeciągu  czasu od d. 17 lipca do 
d. 27 październ ika 1006 r. z aka tu jew - 
skiego w ięzienia uciek ło  15, a n astęp ­
stw em  tego było oddanie p >d sąd  peł­
niącego obowiązki naczeln ika w ięzie­
n ia  akatujew skiego, jego  pom ocnika i 
jed n eg o  z dozorców w ięzienia Gdy 
zaś obecnie w prow adzono porządek w 
kato rdze nerczyńskiej przy pom ocy ca­
łego szeregu  przedsięw ziętych środków , 
ja k  rów nież ustalono reg u lam in  w ię­
zienny, rząd uw aża za swój obowiązek 
w ytężyć w szystkie sw e siły, aby u- 
trzym ana została w śród w ięźniów sto ­
sow na karność; lecz rów nocześnie rząd 
p rzedsiębra ł środki k u  zabezpieczeniu 
w ięźniów  od nadużycia  w ładzy przez

ad m in is tracy ę  w ięzienną, od g w a łtu  i_ 
sam ow oli i m a nadzie ję , że w najbliż 
szej przyszłości osiągnie rząd  spoko jny  
i no rm alny  bieg życia w ięziennego  w 
kato rdze nerczyńsk iej.

Uspienski, analizu jąc szczegółowo 
przem ów ienie m in is tra , przedstaw ia 
ciężką sy tuacyę w ięźniów politycznych, 
tw ierdzi, że w edług  jego zdania , w yja­
śn ien ie  m in is tra  je s t ukryw anie  fak tów  
i odczytuje proponow aną form ułę p rzej­
ścia  do porządku dziennego.

D um a postanaw ia kon tynuow ać po­
siedzenie do czasu  ukończen ia  d y sk u  
syi nad  in terpe lacyą.

Duchowny Bryliantow  up a tru je  w 
sto sunku  rząd u  do sw ych niew olni- 
ków -w ięźuiów  politycznych i zesłań­
ców chęć zem szczenia się na  sw ych 
w rogach.

Michał Stachoiuicz tw ierdzi, że bar 
dzo pow ażnie zap a tru je  się n a  daną 
spraw ę i przypuszcza, że o iie w wy 
jaśn ien iach  m in istrach  posłowie D um y 
widzą odpow iedź rzeczową i treściw ą, 
to nie obaw iając się poderw ania swej 
godności, a przeciw nie, zachow ując 
sw ą godność w  im ię poważnej pracy  
naszej, pow inniśm y zadow olnió się tcf. 
in terpe lacyą i  d an ą  na  n ią  odpow iedzią 
i przejść do porządku  dziennego.

Heruś tw ierdzi, że w yjaśn ien ia  m i­
n is tra  po tw ierdzają  treść  listów  i od­
czy tu je  form ułę przejścia  do porządku 
dziennego, w noszoną przez frakcyę 
soc.-dem okratyr.zną, k tó ra  nie uznaje 
w yjaśn ień  m in is tra  za zadaw alniające.

Tesknko w skazuje na to, że przepi­
sy, dotyczące pobytu  w ięźniów  w cię­
żkich robotach, są  przestarzałe , oraz 
że w przepisach ty cn  dużą rolę o d g ry ­
w a „zapatiyw anie". Doskonale’ w iem y 
o tem , że zesłaniec do robót ciężkich,j; 
to człowiek jakoby u m arły  praw nie, 
uniżony do osta tn iego  stopnia, że na 
każdym  k ro k u  sm u tn a  h isto rya  naszych 
stosunków  społecznych zaznaczała, że 
g d y  rozpoczyna się reakeya, p rzestępcy  
polityczni cierpią straszny  ucisk. N iech 
słowo „kom una" nie p rzestrasza  panów. 
K atorżnicy —to kom uniści w edług  p ra ­
wa, albowiem  z jednego  kotła jedzą.

Mówca odczytuje form ułę p rzejścia 
do porządku dziennego, w noszoną przez 
p a rty ę  'W olności ludu .

K ończąc sw e przem ów ienie, Teslen- 
ko w yraża swe zdziw ienie z pow odu 
końcow ycn słów przem ów ienia m in istra , 
albow iem  zaw arta  je s t  w n ich  przepo­
w iednia try u m fu  przestarzałego  re g u la ­
m inu  w ięziennego, k tó ry  g w aran tu je  
spokój w w ięzieniu aw ganiczańskiem ; 
„wiedzcie panow ie, że to je s t  spokojem  
m ogiły".

Bułhakow uw aża, iż in terpelacye, bez 
w zględu na ich ostry  ch a rak te r , są  o- 
becnie d rogą rea ln ą  do zgody pom ię­
dzy w ładzą, h społeczeństw em , je ś li 
rząd  s tan ie  n a  w yżynach rzeczyw istego 
u stro ju  konsty tucyjnego. A le n ieste ty , 
ani w odpowiedzi n a  m terpelacyę w 
spraw ie H erszelm aiia, ani w  dzisiejszej 
nie daje się to  zauw ażyć. N am  cał­
k iem  spokojnie udow adniano wciąż, ja ­
ko Judziom , k tó rzy  pośw ięcili się za 
dobrze lub  źle po jętą  ideę, n as  strzy ­
g li i ub iera li w  cha ła ty , na m ocy p ra ­
wa. Dopóki praw a te  n ie podlegną 
zm ianie, dotychczas będziem y w ystępo­
wać przeciw ko takiej praw om ocności.

D yskusyę skończono. Z czterech fo r­
m uł. Uspieńskiego, Gerusa, Stachowi- 
cza i  Teslenki po odrzucen iu  p ierw ­
szych trzech  p rzy ję tą  zostaje tego osta­
tn i egu. Udrzucono w niosek 102 po­
słów o zam knięciu  d y s k u s ji  w spraw ie 
ag rarn e j. Ogłoszony zostaje wniosek, 
aby na  ju trzejszera posiedzeniu  posta­
wić rozpatrzenie in s tru k cy i na p ierw ­
szym  planie.

Bobrunskij uw aża za konieczne w y­
rażenie nag an y  teroryzm ow i. W styd  
odkładać tę  kw estyę , to je s t  hańba! to 
przestępstw o!

Bakunin, Kiesewetter i  Włodzimierz 
Hessen popiera ją  w niosek rozpatrzen ia 
in strukcy i. W niosek  ten  przyjęto w ię­
kszością głosów. Ogłoszono w niosek 
30 posłów o przeciągn ięciu  posiedzenia 
aż do ukończenia dyskusy i w  spraw ie 
ag rarne j. (Śm iechj. W niosek je s t przy­
ję ty  w iększością w szystk ich  głosOw 
przeciw ko 95.

Prezydent p rosi w iceprezesa Berezi- 
na. aby go zastąpił.

Łoszkorew, Korotujew, Skałozubow, 
Serus i W assiutin  z rzekają się g łosu  
(hałas). Zaczyna m ów ić Wictyzinin. 
K om isarz oblicza obecnych, przyczem  
okazuje się, iż n iem a kom pletu. 

Posiedzenie zam knięto.
Posiedzenie z d. 8 maja.

Petersburg, 8 m ąja.—Posiedzenie roz­
poczyna się o godz. 2 m. 14. P rezyduje 
P oznańskij. Po odczytan iu  w niesionych 
przez rząd  projektów  praw a, postaw iony 
zostaje w niosek  posłania depeszy do 
sejm u finlandzkiego.

W niosek zostaje przy jęty  przy ok las­
kach  w iększością w szystk ich  przeciw ko 
praw icy, k tó ra ośw iadcza, że p ro testu je  
nie przeciw ko pow itan iu  sam em u, a 
przeciw ko jego  zredagow aniu .

D um a przyjm uje popierany przez B a­
k u n in a  w niosek  p rzy jęcia  n iektórych 
paragrafów  reg u lam in u  o specyalcych  
o rganach  ustro ju  w ew nętrznego D um y 
Państw ow ej, m ów iących o w ybran iu  
k o m ite tu  gospodarczego z 3-eh dele­
gatów , k tó ryby  się zajął działam i: g o ­
spodarczym , l k a r s k im , zdrow otnym , 
kasow ym  i buchalte iy jnym

N a porządku dziennym  je s t re fe ra t 
kom isyi regulam inow ej w spraw ie pro­
je k tu  art. 4 -go i 5-go.

Makłakow  szczegółowo m otyw uje, że 
wnoszone przez kom isyę paragrafy  re ­
gu lam inu  m ają n a  celu przedew szyst- 
kiem  ograniczenie n iepo trzebnych  d y ­
skusyi, u ła tw ien ie  i uporządkow anie 
pracy praw odaw czej D um y. P racow itość 
D um y będzie najlepszym  je j a tu tem  w 
oczach narodu . Kom isya, k tó ra  się o- 
bezaała z m nóstw em  spraw7 n ierozstrzy­
gn iętych  w D um ie, w zięła sobie n a j­
widoczniej za hasło: b ron ić D um ę od 
je j w łasnego  krasom ów stw a. Rozpoczyna 
się dyskusya, w k tó re j u az ia ł biorą: 
Parczewski, Krupiem kijf  Bienezin, 
Kiesewetter, Demianow, Mandelherg, 
MirskiJ, Kapustin, Rodiczeio i  Sinadino. 
Z dania zosta ją  podzielone. N iektórzy 
z posłów w idzą w om aw ianych  p arag r.

53 i 60-tym n iezbędną g ilo tynę niepo­
trzebnych  debatów , św iadom ie przez 
Dum ę stosow aną.

Inni upatru ją  w7 tych a r ty k u łach  o g ra ­
niczenie p raw  m niejszości.

Makłakow b ron i p arag ra fu  56-go, 
wywołującego najw ięcej zarzutów  ze 
strony praw icy i soc.-rew ulucyonistów ; 
dowmdzi on, że n iem a tu  żadnych o- 
g ran iezeń  praw  m niejszości. D um a je ­
dnogłośnie przy jm uje paragrafy  53 i GO 
Oprócz p arag ra fu  56-go, przy ję tego  w ię­
kszością 200 głosów przeciw ko 124 
(przeciw ko głosow ali eseizy , so c ja liśc i 
ludow i, Koło polskie i więKszosć p ra ­
wicy) po d ługich  debatach  D um a przyj­
m uje w7 re d a k c ji  kom isy i p a rrg ra r . 61 
i 73-ci, określające porządek prow adzę ' 
n ia  spraw7 praw odaw czych. P rzyjęte 
rów nież zostają art. 74 i 80-ty, o k re­
ślające porządek  prow adzenia spraw7 ne 
zasadzie in terpe lacy i, o urlopach po­
słów, o pociąganiu  ich do odpow iedzial­
ności. P rzy jęte  zosta ją  popraw ki De- 
m ianow a i Szyrskiego, odrzucona na- 
tem ias t popraw ka M adelberga. Zostaje 
postanow ionem , że w spraw ie sk iero ­
w yw ania in terpe lacy i m oże być wygło­
szona ty lko  jed n a  m ow a za i je d n a  
j ?eciwko\ w razie w ygłoszenia m owy 
płfceciwko, jeszcze jed n ą  m ow ę m oże 
m ieć au to r in terpelacyi. P arag rafy  
81 i'8 9 -y , określa jące porządek nazna­
czani.0 i o tw ieran ia posiedzeń, og łasza­
n ia  przerw  i zam ykania obrad, przyjęte 
zostają  bez dyskusyi,

Na frn io sek  kom isyi rozpatryw anie 
reg u lam in u  zostaje odłożone. Posiedze­
nie ^Kończyło się o godz. 5 m. 52. N a­
stępne odbędzie się 10 m aja; porządek 
dzrphny-—dalsze rozpatrzenie regu lam i- 

j k  i dy sk u sy a  w kw esfyi rolnej.
Petersburg , 9 m aja. —  K om isya a- 

g ra n ia  pod przew odnictw em  K utlera 
decydow ała, czy zasada w yw łaszczenia 
w inna być wszędzie obowiązującą. W y­
słuchano  przem ów ień kadetów  i trudo- 
wików. Posłow ie praw icy dowodzili, 
że L w estya ta  nie może być obecnie 
decydow aną z pow odu b ra k u  danych 
statystycznych , na k tó rych  jed y n ie  m o­
że być opartą  uchw ała. Lew ica podaje 
w niosek o przerw aniu  dyskusy i. W nio­
sek  przyjęto w iększością 45 przeciw  15. 
Polacy i p raw ica opuszczają posiedze­
nie. Podczas ich n ieobecności przyjęto 
zasadę obow iązującego w szędzie w y­
właszczenia przym usow ego. Posiowie, 
k tórzy  opuścili zebranie, m ają zask ar­
żyć na p lenarnem  posiedzeniu D um y 
kom isyę i przew odniczącego jej za n ie­
dopuszczenie ich do w ypow iedzenia 
swej opinii w tak  w ażnej i zasadniczej 
spraw ie.

Odpow iadać w D um ie na  in terpeia- 
cyę w sprav7ie czynności e k sp e d y c ji 
karnej we w si L auchu ty  po w. ozur- 
geckiego  będzie bar. Nolde, jako  za­
stępca n am iestn ik a  kaukask iego  przy  
wyższych in s ty tu cy ach  państw ow ych.

W czoraj na posiedzeniu ra c y  m in i­
strów  zatw ierdzono pro jek ty  praW, k tó ­
re m ają  być przedłożone D um ie pań ­
stw ow ej: m in is tra  spraw iedliw ości o 
pow iększeniu p e n s ji  urzędników  sądo­
wych, u a  co .m iptetoąy Jtaedyl
4,969,975 rubE  rocznie: w niosek  m in i­
s tra  m ary n ark i o obstalow aniu  w  A nglii 
opału n a  rok bieżący d la fab ry k  i por­
tów bałtyckich; m in is tra  sk a rb u  — o 
zatw ierdzeniu  ustaw y B anku dyskonto- 
wo-pożyczkowego w P e rs j i .

Petersburg , 8 m aja. —  P a rlam en ta r­
na kom isya finansow a wypow iedziała 
się za przyjęciem  rządow ych projektów  
praw  o oddaniu  podatku  od ładunków  
przew ozow ych n a  korzyść Niżniego N o­
w ogrodu i ja rm a rk u  niżnie-now ogrodz- 
kiego, o określen iu  n a  b ieżące trzech- 
lecie m in im um  części podatków  g ru n ­
tow ych, ja k a  m a Dyć oddaw ana ua 
rzecz k as  ziem skich, w reszcie o cenach 
norm alnych  d la  operacyi budow lanych 
d róg  w odnych i bitych,

Petersburg , s  m aja .—K om isya p a r la ­
m en ta rn a  do spraw  w olności sum ien ia  
uznała, iż stow arzyszenia re lig ijne m o­
g ą  być  tw orzone zarów no n a  drodze 
praw odaw czej, jak  i adm in istracy jnej.

Petersburg , 8 m aja .— A g ra rn a  Lumi- 
sy a  p arlam en tarn a  w ypow iedziała s ię  
za pozostaw ieniem  p raw a z d. 21 listo­
pada 1900 r. o zezw oleniu w łaścicielom  
ziem m ajoratow ych i len n y ch  m ajątków  
poduchow nych, na  w yw łaszczanie dzia­
łów należących do włościan.

Petersburg , 8 m aja. —  Sędzia śledczy 
dokonał pow tórnie rew izyi w m ieszka­
n iu  posła Ozola. P rzy rew izyi był o- 
becny poseł G erys. Między innym i do­
k u m en tam i znaleziono listy  hektografo- 
wane do wyborców, w yjaśn iające po­
g ląd  f r a k c j i  soc.-dem . n a  deklaracyę 
rządow ą, na  kw estyę ag ra rn ą  i budże­
tow ą.

Tomsk, 9 m aja.— N a posłów do D um y 
państw ow i] obrani 3-ej kóhst.-dem okr.: 
w łościanin  M iagkij, p rofesor R ozir i 
adw okat W ołogodskij. W ybór 3-cb po­
zostałych posłów odbędzie się d n ia  10 
me j a.

R ad a  państw a.
Posiedzenie z dnia 7-go maja.

P etersburg, 7 m aja. —  0  godzinie 
9 i pół w ieczorem  odbyło się nadzw y­
czajne ogólne zebranie R ady państw a 
pod przew odnictw em  wice-prezosŁ Go- 
łubiew a. Po w ysłuchan iu  przez Radę 
p ań s tw a  przeczytanego już raz w D u­
m ie przez prezesa m inistrów  k o m u n i­
k a tu  urzędow ego, przew odniczący w y ­
głosił następu iącą  m owę. W szyscy obu­
rzeni jesteśm y  przejaw am i w alk i poli­
tycznej, ekonom icznej i k lasow ej, p ro ­
wadzonej za pom ocą zabójstw, grabieży, 
zam achów , podburzania m łodzieży i 
w ojska do buntów  oraz w szelkich in ­
nych zbrodniczych gw ałtów . Obecnie 
zaś dow iadujem y się, że u tw orzone zo­
stało  stow arzyszenie, d ążąc , przem ocą 
do zm iany ustro ju  państw ow ego, za­
m ierzające dopuścić się  zam achów  zbro­
dniczych na osobę p rzedstaw icie la  w ła­
dzy w ykonaw czej, n a  członka rodziny  
C esarsk ie j, a naw et u a  św iętą  osobę 
N ajjaśniejszego P ana. B ędę w iernym  
w yrazicielem  uczuć, ożywiąjp.cych Radę, 
jeże li powiem , że zam ierzane zbrodnie 
w yw ołują oburzenie głębokie i że je 
steśrny  przejęci bezbrzeżną radością, 
iż czyny te zbrodnicze zostały uniem o­
żliwione, że zbrodniarze n ie zdołali n a ­

w et przybliżyć się do św iętej osoby 
M onarchy. N iechaj zaw sze N ajjaśn ie j­
szy Pan pozostaje pod opieką N ajw yż­
szego i n iechaj przez d ługie la ta  trw a 
panow anie Jego  rządów  dla szczęścia 
drogiej Rosyi

N ow y przew odniczącego członkow ie 
Rady w ysłuchali stojąc; poczeni w zn ie­
śli jeanozgodnie okrzyk  „hura", k tó ry  
zm ieszał się z hym nem  narodow ym , 
odśpiew anym  przez w szystk ich  obe­
cnych.

Przew odniczący proponuje Radzie 
p ań stw a w ypow iedzenie się w kwest,yi 
w ysłania dc N ajjaśniejszego P an a  naj- 
poddarszego  te leg ram u , będącego odtó- 
cieir. uczuć Rady.

Ogłoszna zostaje przerw a dla opraco­
w ania p ro jek tu  telegram u.

Po ponow nem  o tw arciu  posiedzenia, 
przew odniczący podaje do w iadom ości 
o liście nadesłanym  przez p rezesa m i­
n istrów , w k tó rym  w yraża sw oje ubo­
lewanie, iż nie m ógł być obecnym  na 
posiedzeniu Rady, zw ołaneni z powodu 
tak  nadzw yczajnego w ypadku.

Manuchin  odczytu je p ro jek t te le g ra ­
mu do N ajjaśniejszego P ana.

„N ajjaśniejszy  Panie! R ada p aństw a 
na nadzwyczaj nem  ogólnem  zgro­
m adzeniu , w ysłuchaw szy kom unikatu  u- 
rzędow ego o zapobieżeniu w ykonania 
n ikczem nych zamiarów7 w7zględem  św ię­
tej osoby W aszej C esarskiej Mości, 
oraz w zględem  całego u s tro ju  państw o­
wego, sk łada  Ci przepełniające nas 
uczucia nieograniczonej radości. R ada 
panstws. do g łęb i j e s t  oburzona ro zm ia­
ram i szerzących  się gwrałtów  i zbrodni, 
u iecofających się nawre t przed zam a­
chem  na n a jw y ż s z e g o  P rzedstaw iciela  
honoru i potęgi Rosyi. N iechaj N aj­
wyższy na  d ługie la ta  zachow a pełne­
go pośw ięceń i szlachetnego odnow i­
ciela drogiej naszej ojczyzny".

P ro jek t te leg ram u  został przez Radę 
jednog łośn ie  p rzy ję ty  i niezw łocznie 
potem  w ysłany  do N ajjaśniejszego P ana.

N astępnie zostaje odczytane podanie 
czionka R aay państw a, E n g e lh a rd ta  o 
urlop, n a  co R ada udziela sw ego po­
zw olenia.

Przew odniczący zaw iadam ia obecnych 
o w niesien iu  do Rady p ro jek tu  praw a 
o u tw orzeniu  kancelary i p rzy  D um ie, 
przyczem  nadm ien ia, że prezes Rady 
odesłał ten  p ro jek t do kom isyi fin an ­
sowej.

Posiedzenie zostało zam k n ię te  o g o ­
dzinie 11 m in u t 5.

Petersburg , 7 m aja. — R ada m iejska 
upow ażniła prezydenta m ias ta  do zło­
żenia u  stop N ajjaśniejszego P ana 
uczuć w iernopoddańczych Rady, oraz 
w yrażenia najw yższej rad o śc i z pow odu 
ocalenia N ajjaśniejszego P an a  od g ro ­
żącego Mu niebezpieczeństw a.

Petersburg, 9 m ąja.— N a trzeciem  po­
siedzeniu w szechrosy jsk iego  ujazdu pa­
ździerników ców przyjęto dwie uenw ały: 
w prow adzenie do p rog ram u  postu la tu  o 
w alce z alkoholizm em  i uchw ałę, poleca­
jąca  frakcyi parlam en tarne j strzeżenie 

MwrogóJw -wob- ŁfetonsiytTf 
cyjnej tak ty k i lew icy, k tó ra  to ta k ty k a  
najostrzej się u jaw niła  w  d em onstracy j­
nej nieobecności lew icy n a  początku 
posiedzenia z d n ia  7 m aja.

Petersburg , 8 m aja. — Na drug iem  
posiedzeniu zjazdu pazazierniK owców 
przew odniczył Guczkow, k tó ry  ośw iad­
czył, że g łów ną przeszkodą do w pro­
w adzenia w Rosy? now ego u stro ju  s ta ­
now ią ak ty  terorystyczne. N aatjpn ie  
odczytano odpowiedź teleg raficzną N aj­
jaśniejszego Pana; obecni po w ysłu- 
ctianiu  je ) stojąco wznieśli jed n o g ło ­
śne okrzyki „hu ra", poczem  o tw arto  
dyskusyę nad k w esty ą  roiną, Do sk ła­
du d e leg a c ji rosyjskiej, k tó ra  weźm ie 
udział w  d rug iej konferency i pokojo­
wej, w ejdą pełnom ocnicy: Nelidow,
prof. M artens i Czarykow, am basador 
rosy jsk i w Haadze. W  charak terze  de­
legatów  techn icznych  pojadą: am basa­
dor w Brazylii, Prozow, ag en t w ojsko­
wy z Londynu, Jerm ołow ; z B erlina 
M ichelson, ag e n t m ary n a rk i z L ondy­
n u  Bohr i prof. pułkow nik  Owczyn- 
uikow .

Petersburg , 8 m ąja. — Najwyżej za- 
tw ierdzouy został w niosek  ra d y  m in i­
strów  o dołączeniu do opracow anego 
przez sen a t fin landzk i pro jek tu  now ych 
przepisów  o zarządzie fin landzk ich  k o ­
lei państw ow ych, oraz paragrafów , 
om aw iających  norm y, przestrzegające 
łączność lokom ocyjną pom iędzy siecią 
kolei fin landzk ich , a ro sy jsk iem i dro­
g am i żelaznem i. P arag ra fy  te  są w y­
łożone w obow iązujących in s tru k c ja c h  
zarządu fin landzk ich  kolei państw o­
w ych z dn ia  22 k w ie tn ia  1903 roku. 
Łącznie z pow yższą kw estyą, ra d a  m i­
nistrów  zw róciła uw agę sen a tu  fin ­
landzkiego n a  przekroczenie przezeń 
Najwyżej zakreślonych m u  gran ic  w ła­
dzy, jak ieg o  d o p u śc i się uchw alaiąc 
in strukcyę z dn ia  15 listopada 1906 r. 
Kom isya p arlam en ta rn a  do spraw  o 
nietykalności osobistej przyjęła p ro jek t 
rządow y, uniew ażniający przepisy  z 
dn ia  3 kw ietn ia  1892 roku, o karach  
za potajem ne nauczanie języ k a  polsk ie­
go w g u b ern iach  k ra ju  zachodniego 

K rólestw a Polskiego Na posiedze­
n iach  kom isy i znajdow ał się w ice-m i- 
n is te r ośw iaty. Ta sam a kom isya w y­
pow iedziała się za odrzuceniem  pro­
jek tu  rządow ego o przedłużeniu  ty m ­
czasowego praw a z dn ia  24 g ru d n ia  
1906 rok u , w  kw esty i pociągania do 
odpow iedzialności karnej osób, k tó re 
m ow ą lu b  d ru k iem  chw ałą czyny prze­
stępne.

Żytom ierz 9 m aja. —  W nocy w 
czasie rew izyi w m ieszkan iu  D aw ida 
Oksa, M endla, H ersznera  i H ersza Ra- 
binow icza przy ul. M oskiew skiej oka­
zali oni opór zbrojny. Podczas s trze ­
lan iny  rannych  4-ch stó jkow ych i dwóch 
podoficerów  żandarm ery i. H erszner 
zabity , ra n n y  Rabinow icz zaaresztow a­
ny, Oks zbiegi. W  m ieszkan iu  znale­
ziono 4 duże zapałowe oym by, rew ol­
w er i d ru k i nielegalne, ^'edzŁwo w 
toku.

Zastaw , 8 m aja. —  W  nocy, z dn ia  
7 m aja  pożar zniszczył w ieś. Zginęła 
dziew czyna i dwoje dzieci. S tra ty  ol­
brzym ie.

Berdyczów, 8 m aja. — W czoraj w 
nocy zarządzono szereg  rew izyi. A re­
sztow ano 10 uzbrojonych rabusiów .

A strachań. 8 m aja .— W  hordzie k ir­
g isk iej wybrano n a  posła do Dum y 
ex-posła pierwszej D um y B ach Jg ire ja  
K otum anow a, praw nika-kadeta.

Riazań, 8 m aja. — W sem inaryum  
w ybuch ły  rozruchy. Do g m achu  w p ro ­
wadzono policyę.

Otiesa, 3 m aja. — W pobliżu kościo 
la, w k tó ry m  znajdow ały się zw łoki za­
b itego w y b u ch em  bom by rew irow ego 
Sarakiew icza, rozległy  się dw a strzały 
W śrud publiczności, podążającej za k on­
duktem  zaoifego w ybuchem  bom by k o ­
m isarza policyjnego P a n a s ’ka, pow sta­
ła panika; k ob ie ty  m dlały . P rzypuszcza­
jąc, że strzelano z hotelu „A nglia" przy 
ul. E k ate ry n iń sk ie j, g ru p a  m łodzieży 
zaczęła strze lać  z tłu m u  do hotelu. 
N ikt nie ucierpiał. Na p rzy leg łych  n- 
licaeh pozam ykano sklepy. Dzielnicę 
otoczono w ojskiem . W  w ielu m ieszka­
n iach  zarządzono rew izye.

Odesa, 8 m aja. —  Okazało się, że w 
dokonanym  zam achu przyjm ow ało u- 
dział trzech  łudzi, w tej liczbie jed n a  
kobieta. Podczas w ybuchu, jed en  z 
nieb zaczął strzelać do po licjan tów . 
P ohcyanci odpowiedzieli strza łam i i 
zran ili lekko  m łodzieńca, k tó ry  rzucił 
bom bę i k tó ry  nazw ał się w łościaninem  
Czerkow ym . D rug i n ap a s tn ik  za trzy ­
m any: k o b ie ta  zn iknęła . Oprócz tego 
aresztow ano trzy  osoby, podejrzane o 
udział w zam achu.

Dźwińsk, 8 m aja. —  W  m ieszkan iu  
u rzędn ika fabrycznego G urew icza w y­
k ry to  d ru k arn ię  es-erów. Znaleziono 
czcionki żydow skie i rosy jsk ie , p ro k la ­
m a c je , zaty tułow ane: „ l  m aja", „do 
całego narodu  rosy jsk iego" i „do żoł­
nierzy". Dwie osoby zaaresztow ano.

Petersburg, 8 m aja. — W yjechał do 
M oskwy inżyn ier francusk i, Paw eł Ple- 
neau, w ydelegow any przez rząd  fra n ­
cuska do gub. jen ise jsk ie j, dorzecza 
Leny i okręgu za bajkalskiego, w celach 
nauko w jeh .

P etersburg , 8 m aja. — W obecności 
licznej publiczności 12 zbro jnych  n a­
padło n a  sk ład  fab ryczny  K orniłow ów. 
Z abrał' z kasy  700 rub . Jednego  rab u ­
sia  ujęto.

Petersburg , 8 m aja .—Jed e n as tu  zbroj­
nych. w7 tej liczbie jed n a  kobieta, do 
konało napadu  na m ieszkanie „artiel- 
szczyku" Kniaziewa, n a  W asiliew sk im  
Ostrowie. R abunek  się nie udał. R abusie 
zbiegli o dstrze liw ając się. P rzy  pościgu 
ran iono  niebezpiecznie stójkow ego Grie- 
k iew icza, a lekko Krylowa. U jęto ciężko 
rannego  rabusia-robo tn ika.

Petersburg, 8 m aja. —  P rzyby ła do 
P e te rsb u rg a  szw edzka ekspedycya po­
larna . Na spotkanie na  dw orzec w y­
jechali: am basador szw edzki, członko­
w i  rad y  i m in is te r ośw iaty; n as tę ­
pnie ekspedycya ta  będzie w ydelego­
w ana do k a łm yck icn  stepów  gub. a- 
strach ań sk ie j i do o k ręgu  w o jska do ń ­
skiego w ceJu opracow ania podręczni­
ków  szk o d y c h  dla szkół k a lm yck ich

Londyn,’ 9 m aja. —  „D ailj N ew s" 
pisze w spraw ie zjazdu  soc.-dem okra- 
tów  rosy jsk ich , że chociaż soc.-dem o- 
kraci zam ierzają  zająć się w yłącznie 
pow ażnem l naradam i, nie po trafili oni 
ujść uw agi m ętów  ludności, zam ieszku­
jącej przy leg łą do lokalu  konferencyi 
dzielnicy. Ju ż  czas zaprotestow ać prze­
ciw w strę tn y m  scenom  odbyw ającym  
się co nocy w pobliżu zgrom adzeń soc.- 
dem okratów . Zapew ne k w esty a  ta  zo- 
s tan ie  w szczętą w parlam encie przez 
R andala  i K rem era.

barcelona, 9 m ąja. — Spłonął cyrk , 
w k tó ry m  odbyw ały  się w alki by­
ków.

Hamburg, 9 m aja. —  W  A ltonie od ­
było się zebranie, w k tó rem  uczestn i­
czyło 500 zorganizow anych m arynarzy  
z A lton i H am burga. Jednog łośn ie u- 
cbw alono ogłosić n a ty ch m ias t s tra jk .

Johannesburg, 8 m aja. —  „Rand 
Mail" donosi, iż n a  zebraniu  delegatów  
robotników  z 27 kopalń  złota postano­
wiono zw rócić się do w szystk ich  ro 
botników, p racu jących  w  kopaln iach , 
należących do syndykatów , z oropozy- 
oyą roznoczęcia s tra jk u  od dn. 9 m aja. 
Zebranie zrobiło w y ją tek  jedynie d la 
kopalń  robinzonow skich.

Paryż, 8 m aja. — W szpitalu  Co- 
cLeiba leczy się an a rch is ta  rosyjski, 
Petrow , k tóry  ran io n y  został w m ie­
szkaniu  sw ego krew nego, S lepnera , pod­
czas eksplozyi naboju  karabinow ego. 
Nabój ten  był użyty do sko n stru o w an ia  
m aszyny piekielnej. W  m ieszkaniu  
S lepnera polieya zaaresztow ała n ie ja ­
kiego Borkowa. W ydano rozkaz uw ię­
zienia S lepnera, k tó ry  m iał uciec dc 
Genewy; polieya jed n ak  je s t zdania, że 
ukryw a się on w P aryżu  u  lednego ze 
sw ych towarzyszów. E lek tro techn ik  
P etrow  m ieszka w P aryżu  od 2 -/2 m ie­
sięcy. Z aaresztow ano także jeg o  dw óch 
przyjaciół, K arp ienkę i Selezniewa: 
Karpenko nie posiada stałego  za,ęcia. 
Selezniew  je s t  w olnym  słuchaczem . 
W szyscy zostali pociągnięci do odpo­
w iedzialności sądow ej.

Lugor, 8 m aja. —  A resztow ano re ­
d ak to ra  gazety  m iejscow ej „Indya",

tórego pociągnięto  do odpow iedzial­
ności sądow ej za szerzenie n iechęci i 
podburzanie w ojsk  tubylczych  do ro k o ­
szu. W ładze nie zgodziły się n a  w y­
puszczenie go za kaucyą.

Londyn, 8 m aja. —  Z L em tau  dono­
szą do „S tandard  u " , że sto jący  tam  
Dułk indy jsk ich  w oisk  m iejscow ych 
został rozpuszczony, ro z ru ch y  bowiem , 
w ynikłe w  Pendżabie, ogarnęły  także 
plem ię Um bału.

Tiantsm , 8 m aja. —  Na kom orze 
skonfiskow ano 8,000 karab inów  i 30,000 
nabojów , k tó re sprow adzała jedna z 
tu tejszych  firm  na kuszt rewolucyoni- 
stów .

Paryż, 8 maja. — W edług inform a- 
cvi m in is te rs tw a  m ary n ark i, krążow nik 
„C hancy" 8 m aja  zran a  osiadł z po­
w odu m gły  na  m ieliźnie w  pobliżu wy­
spy B alla ida . N ik t z załogi n ie zginął. 
Praw dopodobnie .starek będzie m ożna 
u ratow ać.

ECHA ZE  ŚW IATA.

Z zaboru 
pruskiego

b ert Jaeckel, 
tych Niemców7

N iedaw no zm arł w Po­
znan iu  były poseł i w y­
bitny  obyw atel Ro- 
N iem iec, lecz jed en  z 
„s ta re j daty" , którzy u-

ważali jeszcze Polaków7 za rów noupra­
w nionych obyw ateli i szanow ali ich 
praw a i uczucia narodow e. To też w 
jego  pogrzebie wzięło udział liczne 
grono posłów i obyw atelstw a polskiego, 
a na  tru m n ie  złożono w ieniec z nap i­
sem : „szlachetnem u przyjacielow i P o ­
laków "

W  Boise, w  stan ie  Ida- 
Nowy sensacyj- ho, rozpoczął się d. 9-go 
ny proces ame- b. m. proces p rz e c w  

rykański trzem  członkom  so c ja ­
listycznego Związku ro 

botników  górniczych, oskarżonym  o 
zam ordow anie b. g u b e rn a to ra  S teu n b e l­
ga , k tó ry  przeciw  m aehinacyom  Związ­
k u  zawsze ostro  w7ystępow ał. W oba­
wie, że należący do Zw iązku gó rn icy  
m ogą dopuścić się aw antur, rozm ie­
szczono w pobliżu g m ach u  sądow7ego 
d w a szw adrony  konnicy, k tóre dopiero 
co powróciły z F ilip in , pu łk  m ilicyi 
zaś p a tro lu je  n ieu stan n ie  po ulicach 
m iasta . Członkowie ław y przysięg łych  
otrzym ali listy , grożące im  śm ierc ią  w 
razie, gdyby m orderców  uznali za w in­
nych. S tacyi kolejow ej pilnuje polieya 
tajna, zachodzi bowiem  obaw a, że g ó r­
nicy  będą usiłow ali przem ycić do m ia­
s ta  m orderców  obcych. Rówmież po­
w ołani do spraw y św iadkow ie zna jdu­
ją  się  s ta le  pod opieką.

W  P aryżu  zm arł nag le 
Śm ierć szewc, F erm et, b iedąk,

z radości, m eiancholik , w yśm iew a­
ny często przez sąsia ­

dów7 z pasażu Rouelle. Pow odem  śm ier­
ci była niespodziew ana w ieść o spadku , 
k tóry  m u w kw7ocie 40,000 fr. zostaw i­
ła  ciotka.

REDAKTOR I W fD A W C A
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Ogłoszenia.

Lekcyi jazdy konnej
klasycznej, udziela się Panom  i Paniom  
w T a tte rsa lu  obok ChtLteau. 1698— 5— 4

Pokojówka Polka poszuk. m iejsca, 
m a św iad . M .-W łodzi- 

m ierska  N r 20, m. 5. 1735-2-2

Angln-doński
m iersk a  N r 8.

ko ń  w ierzchow y do 
sp rzedan ia , W .-Żyto- 

1675— 10— 7

GABINET
ClAADfl/- vm m ■ 
PLOMBA,'- 
WYRWANiE C?Vk.

-o DENTYSTYCZNYCH
R . S Z O L C

Z Ę B Y  S Z T U C Z N E  C D I  m .  
6 od  p r z y j ę ć  o d 9-1 i op 2- 5
W .  W a s i l k o w s s a  3 2 .

1752— 95— 2

Przechowywanie
sprzętów  dom ow ych, m ebli i tow arów . 
N ąjw iększe sk ład y  w Kijowie. Kompl. 
g w aran t, asekur. g iełd . artieJ. licytac. 
sala. Przyjm, rzeczy do sprzedania. 

E ksped . tow arów  
Kijowska Agencya handlow a 

K reszczatik  50, teł. 1551. 1692-.-3

Słuchaczka m edycyny, posiadająca 
g ru n to w n ie  m asaż i g i­

m nastykę  leczniczą, poszukuje m iejsca  
na  lato . W arszaw a, ul. C hm ie lna 18 
m. 14, M onkiewicz. iG79— 3— 3

N a  l a  r  odnajm uję  salon i g ab in e t 
U d  IdlU  s t u d n i ę  z balkonem  od 
ulicy. M ar.-B łagow ieszczeńska N r 97 
m . 5. 1757-2-2

Lawn-tennis 2 place kom pletn ie u- 
rządzone, M ichałow ska 

N r 18. O płata 20 kop. za godzinę g ry  
od osoby.

1771-2-2

Dobry interes Z powodu choroby 
sprzedaje się za 

1200 rb . jad ło d a jn ia  i kaw iarn ia . Zgłaszać 
się W łodzim ierska N r 49. M oroński.

1772-3-2r
■  lepss

TAPETY “ |
•ryk ■lepszych ro sy jsk ich  fab ry k  

taniej n ii gdzie indzie j
otrzym ał sk ład

Sz, Szterenszis
B  Kresze

^ M S p rze d

Kreszczatik, gmach Dumy, w prost 
u l Instytuckiej.

rzed aż tek tu ry  sm ołow e owej. 
P róbk i n a  żądanie.

•Jo«01*-*oo
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STATKf PAROWE

(pocztow o-osobow e)
T o w arzy stw a Żeglugi na D nieprze.i jego  
dopływ ach „2-go T o w arzystw a Żeglugi 
na  Dnieprze i jego dopfyw ach“ z rozpo­

częciem żeglug1 k u rsu ją  na lin iach :
Odchodzą 

K ijowsko-Ekaterynosławskiej.i )

2)

3)

Ż Kijowa .
„ E katerynosław ia  

Kijowsko-Homelskiej. 
% K ijo w a. . . . 
„ H om la . . . .

9 g. r., 5 g. pp. 
8 g. 1\, 5 g . pp.

8 g
Kijowsko-Czernihowskiej

9 g. r., 2• r., 2 g.
• r., IV ,

g-
d., 5 
d., 7

Og-
O g

g

PP­
PP-

pp-
w.

io  r. 
9 r.

K ijow a . . 127,3
„ C zern ih o w a. 12

4) Kijowsko-Pińskiuj.
Z K ijo w a ........................
„ P iń sk a  ........................

5) Kijiiwsko-CzarnobylsKiej.
Z K i j o w a ....................... o g. 6 l/2 w.
„ C zarnobyla . . .  o g. 8 r.

6) KijowsKP-Mohytowskiej.
Z Kijowa w niedziele, w tork i, 
czw artk i i p ią tk i . . o g. 2 pp.
Z M ohylew a w niedzielę, w tor­
ki, c z w artk i i p ią tk i . o g. 6 r.

W  Łujew ie pasażerow ie zm uszeni są  
p rzesiaaać  się do d ru g ieg o  p aro s ta tk u .
7) Moliyiowsko-Orszańskiej )
8) Homel-Wietkowskiej ) codZiennie

.
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Nasze towary powinny być zamienione na pieniądze
z tea;o powodu taki olbrzymi rabat.

BRYLANTY LUC10S
za >|2 ceny poprzednie} wartości.

i \

4Przedtem “  rb. Obecnie 2 mb
Obstalunki przez pocztę wykonywujemy niezwłocznie.

L u c i o s  o f  N e w - Y o r k  

Kreszczatik 42. Kijów. Kreszczatik 42.

12

Ro. ioa. fj

11

«i r ,  *■

\ N / z

vi iii;/.

Towarzystwo Akcyjne

JL A. Doliński"
K i j  ó w ,  K o z i & t y n ,  A l e k s a u J r ó w k a

polecają:

Extyrpatory syst. Szwarca 5, 7 i 9-io łupowe spulchniają rolo nie su­
sząc jej.

Extyrpatory sprężynowe dla spulchnian ia  i oczyszczania mli z perzu. 
Walce amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej średnicy.
Walce pierścieniowe podwójne i pojedyncze syst.: Kembel.
Wypielacze ręczne i konne Planet i Drzewieckiego.
Maszyny wielorzędows Sakka dla szarówki i przerywki buraków.

dają znaczną oszczędność roboc.zny, zwiększając urodzaj.!
Siewniki rzędowe dla buraków i zbóż. 1524—20 - i s

SKLEP ŁACINNIKA
Ogromny wybór bielizny gotowej, Bluzek? Chustek Poń­
czoch. Oirzyuiano najnowsze wzory Haftów szwaj­
carskich. Przyjmuje obstalunki bielizny męskiej-

Instytucka Np 12 ô -̂ o-«<>

Paltot nieprzemakalne
najnowszy^ li fasonów  

sezon 19U7 r.

poleca w ogromnym wyborze

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

T-wa „Pro wodnik"

tRANTIZKI FflPłiLARSY ŚRODEK j

przec iw

C H R O N I C Z N E J  
_ _ _ _ _ _  O B S T R U K C J I

Doza : S pigułki wUczore-n przed spoczynkiem.
N ie  p o w o d u je  b ó lu  w  ż o łą d k u ,  a n i  m d ło ś c i,  a n i  b ie g u n k i.

K A Ż D Y

obywatel bez różnicy pici i stanu może stać się posiadaczem

PremiówKi ,'1-ej Pożyczki Szlacheckiej
bez jakichkolw iek ofiar m ateryalnych, jeżeli ty 'ko  zechce poświęcić 
cząstkę swej energii i >>s»obistej fatygi ócz odryw ania  się od sw ych po­

wszednich zajęć.

Pragnący skorzystać z takiej nadzwyczajnej okazyi mogą BEZPŁATNIE 
otrzymać prospekty, jeżeli zwrócą się do Kantoru Bankierskiego 

„ZACHA KI. ŻDAMJ¥<
Petersburg, Newski ProspeKt 28 j 716-2-2

BIELIZNA SZWEDZKA
DflMSrtiE

^"Wystrieuajcie się;
iNliTAGYi

DIICINME i MĘSKIE
G ł ó w n e  Pr z e d s t a w i c i e l s t w o  i s p s z  e d a i

D F T S I lC Z N A  P u l i  K IN 5 K A  N M U  w  O n c Y H I E

I waW E J I E  i P O R T GUUME
a  N iEROtN ią SIĘ W  N ICSCM  OD
" B iEL lIHY PLO C i EN N EJ

PRIY~COOZiEŃNYM U1YGI0 STARCZA^#^* 
L A T  2.  .

O? I

CCto

Kreszczatik Br 23, telefonu Nr 1585. 1303*1-8

Pierwsza w kraju Pol.-Zachodn., nagrodź, w Rosyi i zagrań, 
złotym i srebrn. medalami, fabryka pomników i umywalni.

P. J. R S zzo latti i S -w ie
Kijów, W.-Wasilkowska, dom w f , Nr 32, teief. Nr 1110.

Największy wybór wszelkich pomników: z labradoru, i kamie-, 
nia (z własnych kamieniołomów), z m arm urów : kararyjsKmgo. 
lukijskiego i in.. g ran itow ych  (z miejscowych finlandz. iszw edz. 
granitów), ogrodzeń żelaznych, tablic m arm urow ych , parape 
tów, umywalni z karur., lukij.sk., weron., franc. i belgijskich 
różnokol. m arm urów . .Schody m arni, i gran.; sprzedaż labrad. 
: . v abryka, pod względem dobroci m ateryalów , jesL

bez konkurencyi. 1754-100-18
i m arm uru .

l i r  n ń  VI Kiasy szkoły sztuk pięknych 
U u L u ll  w Kijowie (program  realn. 
gim n.j,  poszukuje lekcyi na  wyjazd za 
niewielk. wynagrodź. Oferty: „Dzień. 
Kijów s k i “ d la  K. S. 1781— 5— 1

Mn i i i i i jo 7 fl g ran icę  lub na  wieś,
l i d  W yjdŁU poszukuje kondycyi s tu ­
den t  znający -języki z wieloletnią p ra ­
ktyką. Tim ofiejowska Nr 12, m. 2 .

1777— 2— 1

Sprzedaż hurtowa
we wszystMcŁ oddział

Kreszczatik 31. Uniwersalny magazyn- Telefon 206

m
K . Ł D D M G R  i  S -w ie

od d. 14-go do d. 20-go maja.

w  Tydzień t u i  następujących seryi.
W oddziałach:

btaw atnym , bielizny, rękaw iczek, obuw ia dziecinnego, 
pasków  dam skich , w oalek arszynow ych, wyrobów 

tryko tow ych , bluzek i spódniczek.

Resztki jedwabne, wełniane i bawełniane.
Gotowe batystowe, suknie od 29 rubli.
Cenniki wysyłamy

na zadanie.

@

9
p \

i 1907 r. Sezon wyścigowy Proskurow-Jarmolince 2
•  d . 1 4  lipca (1 lipca). 9

2 SlEtlem du WISCIPWICI. !Około 10,000 rufa In nagród!*
®  Lic*ne nagrody  honorow e. P rogram y  w druku . W iadom ości udzie la  Zarząd s tad a  Now isielica % 
^  _ poczta 1 te leg ra f S ta rokonstan tynów , gub. w ołyńska, albo pan S rejan  T ingle, W arszaw a. <£
W  1779-15-2 K ancelarva wyścigowca: K rak.-P rzedm . 82. A,

RUDOLF MULLER
. Kijów ZYLAŃStCA K<2<«*2€iL 
iwmiąorr Kozwiit3iiĄ*mopiiMiERSKA|

9Telelonu 4(i.02 9

■' BEZ KONKURENCii III
&  k m n t k m s u x ^ i  się sysi.RUBOLFA t L

MfllUIAlMI!MGIW2SI«JIWt»OroTUOel?U8.tlHOe

X  B I U R O  T E ( ' H N [ C Z \  K
I  W arszaw a, W idok 19.

i  Z. K O Z Ł O W S K I
L7soszucmfc)i6wuszoum 
A  wóHuiw75mu*oiraunożŁi.

m

m

V A m iłn ta l ia u M M g  A sitsw fil s r  
8UD0lfAh.UL* tstUCUACEMi st( m ilKMlir cejm 
t e  U* M r o k i  w to s U e  i  ? norcitó f nuumr.

OCRODZENIAZKOLCZASma A R O W E G O  
OCYRHfWANEGR 

DRUTU
OD KOP. 10 SĄŻEŃ 

i D R O Ż E J .

w ykonywa

kanalizacyę i wodociągi
®  najwięcej udoskonalonycli system ów  w miastach i na prowincyi we 
®  dw orach  , pałacach.

Opracowuje projekty, plany i kosztorysy. 17$$— lo — 1

e ©  * > * e ©
m

(llA JłJB A in .* W IE L K O Ś Ć )

1281 — 100— 15

m im
li ó-j

Najstarsza fanryka pancernych ognio­
trwałych kas 

S. Zw ierzohou  sk iego
w Kijowie, K reszczatik  N r tel. 1531

FARBY 
LAKIERY^ 

POKOSTf

K A N T D R 1 S K 1 A D  JE Ą 0 Z D L1 M S K Ą S 2 .

RnnHupui na laŁ0 P°szal<uję- n̂am
MJlIUjfujfl teor. i prak.: jęz. polski, 
ros., franc. i m uzykę  (św iadectw o pa­
ryskiego muzycz. i n s t y t j  Adres: K ara- 
wajow ska s, rn. 3, A. Z., osobiście od 
g. 5 do 7-ej. 1790— 8— l

P n 0 7 l l k l l i o  Posac*y rach m istrza  lub 
I U o l U P  J l ę  m agazyn iera w m ajątku . 
O ferty upraszam  nadsy łać  do Kedak. 
„Dzień. Kijow.“ d la  rachm istrza .

1719— 5— 4

Pflllfd poszukuje m iejsca bony. iłeza- 
r U l K d  k<twska Nr  17. m. (i. 177G-3-2

VT( klasy K. I (i. poszukuje 
kondycyi  na wieś. na czas wa­

k a t y  i. W.-Żytomierska Nr I. m. 8.
1773—3—2

Starsza in te l igen tna  Polka p o szu k u ­
je  na lato zajęcia, przy dzie­

ciach. Zna szycie i język francuski. 
Kundnklejnwska Nr 54 m. S.

I 749-3-3

Willa
w losie, 4 pokoje i dom  na wsi 
5 pok< i (można 2 i 3 ) na Podolu je s t  
do wynajęcia n a  la! o. W arunki: Bnl- 
w arno-Kudriawska Nr l(;. Ruszkowski 
od g. u—8 wiecz J72S— 3— 3

Do sprzedania
„imper ia l" .  W.-Podwalna  Nr J8.

1699— ló — 4

Poszukuję korepetytora
i francuskim,  ucznia wyższej k lasy  lnb 
studenta.. Widzieć od g. 11— 12 i od
godz. 0 - 7. Mikołi‘>owska Nr 1 1 , 
m. 4. 1778— 2—2

iTrufarn iu  Polska w Kijowie, ulica VY asilezykowska (Prorezna) Nr, 9 róg Puszkińsk iej.


